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Nr 238 (11489) Wileński
Kalendarium
*  W torek  (20.XI) jest 324 

dniem  1990 r. Do końca roku  
41 dni.

*  Znak Zodiaku — Skorp ion  
(2 4 .X -2 2 .X I).

*  Im ieniny:- Anatola, Sędzim i­
ra.

*  W schód Słońca — 7.59, za­
chód —  16.09. Długość dnia 8 
qodz. 10 min.

Litew ska Służba H ydrom eteoro­
log iczna p rzew id u je  na 20 listo­
pada zachm urzen ie z  p rzejaśn ie­
niami, k ró tkotrw a łe  opady, w ia tr 
południowo-zachodni, um iarko­
w any, tem peratu ra 7— 9 stopnL

W  ciągu następnych dwóch 
dni p rze lo tn e  opady, tem peratu­
ra  w  nocy 1— 6, w  dzień  4 - t  
stopni ciepła.

0  wizycie w Wielkiej Brytanii
16 listopada p rzew od n iczący  

R a d y  N a jw y ż s z e j Repub lik i l i t e ­
wsk ie j W y ta u tas  Landsbergis na 
powiedzeniu p lenarnym  poin for­
m ow a ł d epu tow an ych  o  sw e j 
w iz y c ie  w  W ie lk ie j  B rytan ii. P o ­
zy c ja  L itw y  dzis ia j, sytuacja, d o . 
ty cząca  L itw y  o ra z  j e j  stosun­
k ó w  z e  Zw ią zk iem  R adzieck im  

tak  p ok ró tc e  m ożna ok reś lić  
p rob lem atykę  om aw ianą podczas 
spotkań w  Lon dyn ie . P rzew od n i­
czą c y  R ad y  N a jw y żs z e j R epub li­
k i L itew sk ie j m ia ł o k a z ję  w y ja ś ­
n ien ia trudności, napotykanych  
w  d rodze  d o  ro zm ów  z  K rem lem . 
Podkreś lił ón, ż e  p ostaw a k ie ro ­
w n ic tw a  Z w iązk u  R ad zieck iego, 
a naw et postawa k iero w n ic tw a  
d e le ga c ji Z S R R  zm ien ia  s ię  w  
bardzie j n iee lastycznym  k ieru n­
ku.

W .  Landsbergis podczas p ob y ­
tu w  Lon dyn ie  otrzym a ł ośw iad ­
czen ie  parlam entu i  rządu L it ­
w y  w  sp ra w ie  obecn ych  stosun­
k ó w  z e  Z w ią zk iem  Radzieck im . 
Postaw ę te g o  o sta tn iego  okreś lił 
ja k o  ultimatum. A  propos, zda­
n iem  W ytau tasa  Landsbergisa 
dokum ent ten  p odobn ie  nazw an y 
zosta ł w  p rasie an g ie lsk ie j ~—  
jako p rzem oc  w  dom aganiu się 
rz e c zy  n iem oż liw ych  od  nas, z  
bardzo w yraźnąc groźbą . G d yby  
zosta ły  one  w c ie lon e  w  ży ę ie , 
s tanę libyśm y w  ob lic zu  perspek­

ty w y  des tab ilizac ji społecznej 
za ró w n o  n a  L itw ie , ja k  i w  ca­
ły m  reg io n ie  b a łty c k im

N asza  sy tu ac ja  m iędzynarodo­
w a , p ow ied z ia ł W .  Landsbergis, 
zw iązana je s t  z  udziałem , naszą 
chęc ią  uczestn iczen ia w  eu rop e j­
skich grem iach , p roces ie  helsiń ­
skim, w łączn ie  z  etapem  k on ­
fe ren c ji h els ińsk ie j, rozpoczyn a­
ją c y m  s ię  w  pon iedzia łek  w  Pa ­
ryżu. D o  tego , cośm y ośw iad czy­
li  w c ześn ie j i  w  im ien iu  R ad y  
Państw  Bałtyck ich, i  n a  szczeb lu  
m in is trów  spraw  zagranicznych , 
i  osobno w  ośw iadczen iu  R ad y  
N a jw y ższ e j,  m ogłem  dodać n ie  \ 
ty lk o  s ło w n e  ży czen ia  L itw y  i  
prośby, le c z  ró w n ie ż  na p ropo­
z y c ję  p rem iera  M a rg a  ret That­
cher w y tu s zc zy ć  nasze obecne 
s tanow isko w  liś c ie  b ezpośredn io  
tu, w  Londyn ie.

W .  Landsbergis  m ó w ił nastę­
p n ie  O p om ocy  p o lity czn e j, ja ­
k ie j m o g ły b y  ud zie lić  państwa 
zachodn ie . K onkretnym i., p rze ja ­
w am i ta k ie j p om ocy  d la  państw 
b a łtyck ich  b y łob y , na przykład, 
p op arc ie  w  sp raw ie  udziału  w  
k o n fe r en c ji p arysk ie j. G d yb y  źy~? 
częn  ie  to  zosta ło  o fic ja ln ie ' od- 
rzucone, zw o len n icy  tw a rd e j^ li-  
n ii sow ieck ie j o trzym a lib y  zachę­
tę  do w y w ie ra n ia  je s z c z e  w ię k ­
szej p res ji na L itw ę, Ł o tw ę  i Es­
ton ię. N ie  sposób uw ierzyć , że

zach odn ie  państwa d em okratycz­
n e  p ragn ę łyb y  te go , p ow iedzia ł 
on.

D epu tow ani po in form ow an i zo ­
stali, że  za rów n o  w  ro zm ow ie  z 
p rem ier M. Thatcher, ja k  te ż  li­
d eram i o p o z y c ji i  parlam enta­
rzystam i u jaw n iła  s ię  w  zasadzie 
jed n o lita  i  b ard zo  w y raźn a  po­
z y c ja  s ił p o lity c zn ych  Z jedn oczo ­
n e g o  K ró les tw a  w o b ec  L itw y . 
W s z y s c y  p op ie ra ją  d ec y z ję  L it­
w y ,  p raw o  d o  n iep od leg ło śc i i 
w y s iłk i z e  s tro n y  rządu L itw y .

Stanow isko  rządu W .  B rytan ii 
muin. w  n iek tó ry ch  aspektach 
b y ło  p ow śc iąg liw e , zazn aczy ł 
Landsbergis. P rem ier  M .  Thatcher 
pow iedzia ła , i ż  pom oc L itw ie  m a 
b y ć  u zależn iona o d  sy tu ac ji w  
Zw iązk u  R adzieck im , aby  n ie  
s tw o rzy ć  zb y t w ie lk ich  k om pli­
k a c ji M ich a iło w i G orbaczow ow i, 
k tó re go  lin ia  je s t  jedn ak  lepsza 
n iż  tych , k tó rzy  w  im ien iu  sił 
zb ro jn ych  s taw ia ją  mu obecn ie  

. ultimatum.

P rzyp om in a ją c  s tanow isko sw e­
g o  rządu pani M a rga re t Tha tcher 
m ocno za reago w a ła  n a to, co  
usłyszała n a  tem at ostatnich 
zm ian  w  lin ii rządu sow ieck iego ', 
w łą c zn ie  z  g ro źbą  zaszkodzen ia 
ro ln ictw u  L itw y . Jednocześn ie

(D okoń czen ie  na str. 2)

O spotkaniach w Moskwie
N a sze  stosunki z  M osk w ą  m o­

żna n azw ać obecn ie  zburzen iem  
m ostów  do da lszych  kon tak tów  
gospodarczych  ośw iad czy ła  
p rem ier R ep u b lik i L itew sk ie j 
K azim iera  Prunskiene. W ys tą p iła  
ona p rzed  depu tow anym i d o  R a­
d y  N a jw y ż s z e j R ep u b lik i L ite w ­
sk ie j n a  posiedzen iu  16 listopa­
da.

P rem ier  po in form ow a ła  o  spo­
tkaniach, k tó re  s ię  o d b y ły  w  u- 
b ieg łą  środę  w  M osk w ie . Zarów*- 
no rozm ow a z  zastępcą p izew o d - 
n iczącego  R ad y  M in is trów  Fede ­

ra cji R osy jsk ie j G e o r g i je m  Ja- 

wlińskim , ja k  spotkan ie z  p rze­

w odn iczącym  M osk iew sk ie j R a­
d y  - M ie js k ie j G aw riiłem  Popo-

w em  w ykazu ją , ż e  s iły  dem okra­
ty czn e  R o s ji i  M os k w y  tracą  pe­
w n e  stanow iska n ie  z  k orzyścią  
d la  n aszego  państwa. O kaza ło  
s ię, że  o rien tac ja  L itw y  na kon - 
ta k ty 'g o sp o d a rcz e  m o że -b y ć  rea­
lizow an a  w  bard zo  w ąsk ich  ra­
mach, pon iew aż centrum  z e  stro­
n y  R os ji odzyska ło  sw e  w cześ ­
n ie js ze  k om peten cje , podkreśliła 
prem ier.

W y ja ś n iło  się, że  n ie  b ędzie­
m y  m og li skorzystać z  w p ływ u  
M osk w y, b y  uzyskać n iezbędne 
d la  nas za sob y  z  F ed e ra c ji R o­
sy jsk ie j. B ardziej realna jest 
trzecia  d roga  aby  L itw a  sa­
ma porozum iew a łaby  s ię  z  d o ­
stawcam i suroWca, producentam i 
w y ro b ó w  na m iejscu.

K . P runskiene w y ra z iła  op i­
n ię , ż e  w  zw ią zku  z  za istn iałą 
sytu ac ją  c e lo w e  b y  b y ło  spotka­
n ie  d epu tow an ych  wszystkich  
państw  ba łtyck ich ; b ardzo  istot­

ne  je s t  m.in. to, c o  o d p o w ie  na 
te legram  p rzew od n iczącego  R ady 

| N a jw y ż s z e j Repub lik i L itew sk ie j 
W .  Tan dsb erg isa  p rezyden t

ZS R R  M .  G orbaczow , poproszo­

n y  o  w y jaśn ien ie , c z y  je g o  p o­

zy c ja  zb iega  s ię  z e  stanow isk iem  

N . R yżk ow a .

N ie ;  m am y gd zie  s ię  cofać, na­

s za  odp ow iedź m a b yć  bardzie j 

stanowcza, zaalccentoWała pre­

m ier Repub lik i L itew sk iej.

W Radzie Najwyższej 
Republiki Litewskiej
19 listopada odbyła- się 

tradycyjna narada Prezydium 
Rady Najwyższej i członków 
rządu republiki, którą prowa­
dził przewodniczący Rady 
Najwyższej W . Landsbergis.

Na naradzie dokonano wy* 
miany poglądów w sprawie 
najbliższych działań, a głó­
wnie ekonomicznych, aby 
zluzować wzmagający się os­
tatnio coraz bardziej nacisk 
na Litwę ze strony Związku 
SRR. Jak stwierdziła premier 
K. Prunskiene, przy kształto­
waniu strategii zamówień 
rzeczą najważniejszą jest na­
wiązanie kontaktów z repu­
blikami Związku SRR i bez­
pośrednimi producentami.

Na naradzie omówiono 
kwestię programów Telewizji

Litewskiej. W  projekcie uch­
wały proponuje soę stworzyć 
drugi jej program, w  znacz­
nej części składający się z 
programów krajów Europy i  
Ameryki oraz samorządów 
republiki. O tym na naradzie 
mówił przewodniczący Za­
rządu Radia i  Telewizji L. 
Tapinas.

Dzieląc się wrażeniami z 
wizyty w  Wielkiej Brytanii 
przewodniczący Rady Naj­
wyższej W. Landsbergis pod­
kreślił konieczność utworze­
nia służby informacyjnej.

O pracy . Rady Najwyższej 
w ubiegłym tygodniu poin­
formował sekretarz Rady 
Najwyższej Ł. Sabutis.

(E LTA )

W y s t r z a ł y  
przy miasteczku wojskowym

g o  i  ż ło żyć  tam sw e dokumen­
ty  W ojskowe. .Demonstracja, w  
k tó re j uczestniczyło oko ło  200 
osób oraz składanie książeczek 
w o jskow ych  odb yw a ły  s ię  spo­
kojn ie . W o jsk o w i puścili na ze­
branych  potok i w ody, straszyli 
strzałam i z  hroni autom atycznej, 
następnie W yb iegli na u licę i za­
czę li b ić  uczestników w iecu. Są 
poszkodow ani: 8 osób zw róc iło  
się o  pozaoc lekarską, i  umie­
szczono w  szpitalu.

W  sobotę o  godz. 17 na te le- 
fpn  n ow ośc i E L T A  61-61-40 za ­
dzw on ił w iln ian in  i  zakom uniko­
w a ł: n a  u lic y  K a lw a ry jsk ie j z 
p rze je żd ża ją cego  samochodu pan. 
c e m e g o  p ad ły  tr zy  s e r ie  z  b ro ­
n i au tom atycznej. P raw dopodo­
bn ie  w  pow ietrze . C o  s ię  stało, 
d laczego  ro z le g ł s ię  odg łos  bro­
ni? "

■Naczelnik Zarządu Spraw  W e ­
w n ętrzn ych  W iln a  W ytau tas  
Leipus poin form ow a ł:

O rga n iza c je  społeczne o  godz. 
14 na P lacu  Katedralnym  zw o ła ­
ł y  w ie c  w  celu  poparcia dąże­
nia l i t w y  w  obradach Parysk iej 
K on feren c ji B ezp ieczeństwa I 
W sp ó łp ra cy  w  Europie. N a  w ie ­
cu w yg ła szan o  an tym ilitam e 

-przem ów ien ia, dom agano się w y ­
cofan ia z  L itw y  okupacy jnych  
w o jsk  ZSRR, m łodzież w  w ieku 
poborow ym  w ezw ana została, b y 
ruszyć do m iasteczka w o jskow e- .

P o l s k i  
pom n ik  

w Ponarach
W  sobotę, 17 listopada, o  go - . 

- -dżinie 15 w  Ponarach  p rzy  W yś­
w ięcon ym  n iedaw no k rzyżu  od ­
s łon ięto i  w yśw ięcon o  pom nik 
Po lakom  —  o fia rom  m ordu faszy­
stów  n iem ieckich  f  ich  litewskich  
pom agierów  w ia ta c h  1941— 1944.

: In ic jatoram i ustaw ienia pom ­
nika są Fundacja K u ltu ry P o ls ­
k ie j na L itw ie, K lub  Ż o łn ie rzy  
A K  W lleń szczyzn y , ZPL. W y k o ­
nali pom nik p racow n icy b ia ło ­
stockich P K Z  panow ie W ło d z i­
m ierz K iry lenko , Jan K ie łczew s- 
ki, Jan N iem czyn ow icz, W ie ś - . 
ław  Sław ikowski, Paw e ł Pet- 
rych, Tadeusz C zop  —  pod k ie ­
row n ictw em  pana Ireneusza 
Gwizdka.

(D okończenie na str. 4)

W ys trza ły , k tóre słyszał in for­
m u jący ELTĘ w iln ianin, padły 
ju ż  p o  incydencie.

KOWNO. 19 listopada. Setki 
m ieszkańców  Kowna w_n.’edz!elę  
na zaproszen ie  Rady Kowień­
skie j Sajudisu o ra ż  L itew sk iego 
Narodow ego Zwlą2ku M łodzieży 
zeb ra ’o  się na Placu Jedności 
p rzed  pom nikiem  W olności. Stąd 
tłum pikietu jących  ruszy* do 
Szanczia l, gd zie  jeszcze  w  la­
tach caratu zbudowano koszary 
dla rozlokowanych  w  Kownie 
wojsk. Dziś gospodarzy tu A r ­
m ia Radziecka.

M ieszkańcy Kowna stanęli 
p rzed  bram ą koszar z  plakatami, 
w zyw a jącym i okupacyjną a r ­
m ię do powrotu do domu. Swoja 
d ro gą  rów n ież żo łn ierze  pr*y* 
gotow ali w  odpow iedzi p lakaty 
vt Językach litewskim  I ro sy j­
skim. Za ogrodzeniem  Jedno­
stek wojskow ych  stall szereg iem  
żołn ierze w  gotowości bojow ej. 
T acyż m łodzi ludzie, Jak I pi­
k ietu jący. Toteż w krótce m iędzy 
obu stronam i naw iązany został 
spokojn ie jszy d ia log. Usiłowali 
qo  zakłócić n iek tórzy o ficero ­
w ie — zam ykali okna w  kosza­
rach, odpędzali od nich żołnie­
rzy . A le  I wśród o fice rów  zna­
leźli się Judzie, k tórzy  wyjaś­
niali, że  status wojska na L it­
w ie zostanie rozstrzygn ię ty  nie 

w  drodze pikiet, lecz za stołem
rozm ów . __~ ,

(ELTAJ
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O wizycie w W ie lk ie j Brytanii
(Dokończenie ze  str. 1)

-zaproponowała ona L itw ie  zw ró­
c ić  się w  sprawie poparcia poli­
tycznego do liderów  innych 
państw —  uczestników konferen­
c ji paryskiej. Tak ie listy są ju ż 
w  drodze d o  Paryża.

Szef parlamentu litewskiego 
wyciągnął wniosek, iż  nasza ak­
tywna polityka, prowadzona w  
zasadzie p o  lin ii kontaktów par­
lamentarnych, w  drodze w izy t 
k ierownictwa L itw y  —  m iędzy

innymi w  Londyn ie dobre wspo­
mnienie pozostaw iła też w izy ta  
prem iera K azim iery Prunskiene 
—  ważna jes t rów n ież z  tego  
względu , ż e  ak tyw izu je  też po­
litykę  państw zachodnich wobec 
L itw y .

1 jeszcze  jedn a  sprawa, która 
poruszona została w  rozm owach 
w  Londyn ie —  los litew sk iego 
złota. W . Landsbergis pozostaw ił 
w  te j spraw ie list w  Londynie.

P rzew odniczący Rady N a jw y ż ­
szej poin form ował również, iż

podczas w iz y ty  w  W ie lk ie j Bry­
tanii poruszone też zosta ły  n ie­
k tóre aspekty konkretnych  kon­
taktów . Np ., c e low ym  b y  było  
za łożen ie w  Londyn ie s łużby in ­
form acyjn ej. Tem u ce lo w i m ógł­
b y  służyć zachow any tam gmach 
przedstaw icielstw a litew sk iego  
bądź dom  litewski. Porozum iano 

się rów n ież c o  do zorgan izow a­

n ia specja lnej kon ferenc ji, "pS&s 
w ięcon e j sprawom  L itw y  w  sto­

lic y  W .  Brytanii.

m e m o r a n d u m
N a K on ferenc ji Bezpieczeńst­

wa., i W spółp racy w  Europie 
(K BW ^) ministrom spraw zagra­
nicznych państw - sygnatariuszy 
w  Paryżu poprzez kanały dyplo­
matyczne w ręczono memorandum 
„Republika L itewska i członko­
stwo w  K B W E ".

W  p ierwszej części tego  doku­
mentu według Ak tu  z  11 marca, 
artykułu 54 zaleceń końcowych  
Konferencji Helsińskiej oraz in­
nych umów reglam entowanych 
przez normy m iędzynarodowego 
prawa, Sformułowana została 
prośba o  nadanie L itw ie  statusu 
obserwatora na K on ferenc ji Bez­
p ieczeństwa i  W spó łp racy w  Eu­
ropie, co  stanowiłoby p ierw szy 
krok do je j  p raw dziw ego udzia­
łu w  procesie helsińskim.

Druga część memorandum —— 
Republika L itewska oraz zasady 
Aktu K oń cow ego  w  Helsinkach 
—  poświęcona jes t analizie po li­
tyk i zagranicznej i wewnętrznej 
republiki z  um otywowanym  pod­
kreśleniem, iż  odpowiada ona 
kryteriom  członkostwa w  KBW E.

W yd zia ł prasowy M SZ— E L T A

Zjazd Kobiet
Lit-wy

17 listopada w  W iln ie  odbył 
s ię  drugi zjazd Zw iązku  K ob iet 
republiki. O rganizacja, utworzoną 
na w iosnę roku 1989 ( obejm u je 
kilkaset kobiet. Przeszło sto brało 
udział w  forum. Dokonano / na 
nim, przeglądu działalności orga­
nizacji społecznych kob iet L itw y  
o d  roku 1905. O m ów iono proble­
m y socjalne, sytuację k ob ie ty  1 
re form ę ekonomiczną. O  in ic ja ty­
wach kobiet, ic h  w p ływ ie  na 
procesy życia politycznego, spo­
łecznego, ekonom icznego m ów iła 
prem ier L itw y  Kazim iera Prun­
skiene.

W ybran o  zarząd Zw iązku K o ­
biet L itw y. Jego przewodniczącą 
została filo log  Grażyna Smiiin- 
giene.

(E LTA )

W rządz ie 
L i t w y

W IL N O . 19 listopada odbyło  
s ię  posiedzenie rządu Republiki 
Litewskiej, k tó re  prowadziła pre­
m ier Kazim iera Prunskiene. N a 
pośiedzeniu pod ję ta  została uch­
w ała o  reorgan izacji (likw idacji) 
z jednoczeń produkcyjnych  p rzy­
dzielonych do s fe ry  regulowania 
m inisterstw i  departamentów 
przemyBłu, rolnictwa, budownict­
wa i  urbanistyki o raz innych, a 
także przedsięb iorstw ' państwo­
w ych  z  ich filiam i. Rząd zaapro­
bow ał p rojek t uchwały w  spra­
w ie  trybu rozstrzygania kwestii 
podziału administracyjno - te ry ­
toria lnego Republiki Litewskiej, 
zatw ierdził p rzepisy dotyczące 
M inisterstwa Leśnictwa, utworzo­
nej, przy M inisterstw ie Finansów 
rady do spraw asekuracji.

RZąd wysłuchał In form acji mi-l 
. nistra Spraw W ew nętrznych  M a ­

rti onasa M isiukonisa o  sytuacji 
krym inogennej w  republice,- c l  
mówił kwestie  kadr i  inne.

(ELTA )

W Z S R R
M. Gorbaczow odniósł 
zwycięstwo taktyczne

Bardzo w ym ow n e i  d la w id u  
deputowanych niespodziewane 
ośw iadczen ie z ło ży ł 17 listopada 
na porannym  posiedzeniu Rady 
N a jw yższe j ZSRR M ich a ił G or­
baczow. W ła śc iw ie  zm ierza się 
w  nim do znacznego wzm ocn ie­
nia w ładzy w  rękach prezyden­
ta ZSRR.

O to  podstaw owe myśli je g o  
przem ówienia, k tóre  trw a ło  15 
m in u t

N adać R adzie  Federacji ZSRR 
jakośc iow o  n ow e  pełnom ocn i­
ctwa, z  organu doradczego ma 
ona s ię  stać skuteczną strukturą 
koordynu jącą  w ys iłk i centrum 
i  republik. J ego  praca m a być  
regularna, o tw arta -dla społeczeń­
stwa. O rganem  roboczym  Rady 
Federacji m oże  s ię  stać m iędzy- 
republikański kom itet, w  k tó rym  
stale współp racow aliby specja liś­
c i m a jący pełnom ocn ictwa r e ­
publik zw iązkow ych . N a leża ło ­
b y  rozw iązać R adę Prezydencką, 
utw orzyć p rzy  p rezyden cie  radę 
bezpieczeństw a kraju . N ie zw ło ­
czn ie urzeczyw istn ić zasadniczą 
reorgan izac ję  w ład zy  w ykon aw ­
czej w  centrum, podporządko­
w ać ją  prezyden tow i. D oko­
nać strukturalnych zm ian ka­
drowych , z lik w id ow ać  przesta­
rzałe ogn iw a i  struktury, stwo­
rzyć  nowe. W  skład gabinetu 
m inistrów  m a ją w e jś ć  in ic ja ty ­
w n i p racow n icy m yś lący w  spo­
sób nowoczesny. N a le ż y  ro z­
strzygnąć kw estie  obow iązk ów  
w iceprezydenta. Jednocześnie 
n a leży pod jąć  d ec y z je  zapew n ia­
ją c e  pracę o rganów  w ykon aw ­
czych  w  teren ie. T o  wszystko 
n ależy zrob ić  n ie  zw leka jąc, je ­
szcze p rzed  pod jęciem  lub podpi­
saniem um ow y zw iązkow e j. T o  
wszystko M . G orbaczow  zapro­
ponował rozstrzygnąć do IV  

Zjazdu D eputowanych Ludowych 

ZSRR, k tó ry  - postanow iono zw o ­

łać na 17 grudnia. T rzeba  w zm o­

cnić: porządek  p raw n y  w  k ra ju  i  
tu uzasadnione b y ły b y  zm iany 
kadr w  centrum i  republikach. 
M . G orbaczow  zaproponow ał 
stw orzyć  w  ramach rządów  pre­
zydenck ich  organ  k oo rd yn ac ji 
porządku praw nego, w a lk i ze 
speku lacją, ekonom iką c ien iow ą, 
tw orząc  w  c iągu  10— 12 dn i spe­
c ja ln ą  służbę p r z y  p rezyden c ie. 
D la  sprawdzen ia w ykon an ia  de­
c y z ji i  zarządzeń  s tw orzyć  insty­
tu cję  kontro lną p rzy  p rezyd en ­
c ie  ZSRR. P ro p o zy c je  w  spra­
w ie  dystrybucji a r tyku łów  spo­
ży w czy ch  m a ją  b y ć  p rzedstaw io­
ne po 10— 12 dniach. M usim y 
odn ow ić  i  zachow ać nasz zw ią ­
zek  —  p ow ied zia ł G orbaczow . 
S tanow czo w y p o w ia d a m . się 
p rzeciw ko  rozb ijan iu  państwa! 
N a le ż y  w zm óc u w agę w ob ec  
p rob lem ów  arm ii, n a jw ażn ie jsze  

, —  to  soc ja ln e  zabezp ieczen ie  
w o jskow ych .

f  N a  zakończenie M . G orbaczow  

p ow iedzia ł: " zw racam  s ię  do 

obyw ate li w szystk ich  15, p odkre­

ślam 15 republik , w zyw a ją c  do 
poparcia w y  łuszczonego  p rzeze  
m n ie  program u.

D eputowani p rze z  ca ły  dzień 
om aw ia li p ro p o zy c je  M . Gorba- 

- czowa. W ie c zo re m  p ow z ię ta  zo ­
stała uchwała, w  k tó re j zasadn i­
c zo  poparto  je .  U tw orzon a  z o ­
stała kom isja , k tó ra  sw o je  w n io ­
ski w  postaci n ow e j uch w a ły 
zg łos i R adzie  N a jw y ższ e j 23 l i ­
stopada. Postanow iono, ż e  w  tym  
posiedzen iu k on ieczn y  je s t także 
udzia ł M . G orbaczow a.

M  G orbaczow  w y ru szy ł d o  
P aryża  p o  odn iesien iu  pow ażne­
go  zw yc ięs tw a  taktycznego. C zy  
zostanie on o  zrea lizow an e  w  po­
staci rządów  p rezydenckich , w y ­
każe  kon iec  te go  tygodn ia.

Balys BUCZELIS, 

kor. E L T A

Ze ś w i a t a  
Pobyt M. Gorbaczowa

R Z Y M , 18 listopada (TASS ). 
P rezyden t ZSRR M . G orbaczow  
p rzyb y ł z  jedn odn iow ą , w izy tą  
roboczą do W ło c h  na zaprosze­
nie k ierow n ictw a rządu  w łosk ie ­
go.

O dbyło  s ię  te ż  spotkanie M . 
G orbaczowa z  pap ieżem  Janem 
Paw łem  II.

Po pow rocie  prezyden ta ZSRR 
z  W atykanu  w  pałacu K w lryn a l- 
skim, w  gabinecie  prezydenta 
W ło c h  rozpoczęły  się rozm ow y 
M - G orbaczow a z  F. Cosslgą. 
W z ią ł w  nich udział G. Andreot- 
tl. Następnie rozm ow y kontynuo­
wane b y ły  w  rozszerzonym  skła­
dzie. Uczestn iczyli w  n ich  rów ­
n ież członkow ie d e legac ji radzie­
ck ie j, k ierow n icy  szeregu m in i­
sterstw 1 resortów  W łoch .

P o  n iedużej p rze rw ie  wzno­
w ion e  .zostały rokow ania radzie­
ck iego  p rzyw ódcy  z  szefem  rzą­
du w łosk iego.

Po zakończeniu rozm ów  odb y­
ta się cerem onja podpisania do-

w Rzymie
kum entów  radziecko - w łosk ich. 
N a  g łów n ym  z  n ich  —  układzie 
o  p rzy ja źn i i  w sp ó łp racy  m ię­
d zy  ZSRR i W łoch am i sw e pod­
p isy  złożyH. p rezyden t ZSRR M . 
G orbaczow  i  p rem ier W ło c h  G. 
AndreotU .

Następn ie  .m in istrow ie spraw 
zagran icznych  obu  k ra jó w  E. 
Szewardnadze i  G iann l de M i- 
chelis podpisali um ow ę o  k red y ­
c ie  oraz porozum ien ie w  spra­
w ie  och ron y środowiska.

W iec zo rem  na K w iryn a le  od ­
b y ła  s ię  uroczystość w ręczen ia  
M . G orbaczow ow i m iędzynarodo­
w e j n agrod y  F iugi. Przyznana 
m u została „ ja k o  cz łow iek ow i, 
k tórego  działalność w  d zied z i­
nach politycznej - i  społecznej 
m oże służyć w y ją tk o w ym  p rzy­
k ładem  w a lk i o  ugruntowanie 
p raw  człow iek a ".

W iec zo rem  M . G orbaczow  z  
Rzym u udał się _do Paryża. *

a P r o b u i ę *  
mnie irytuje?

TEL, 42-79-04

Cotygodniow y sondaż „ K . W.u
B O  Z A S Ł Y N IE M Y  N IE U K A M I 

Chcę jeszcze  raz p ow róc ić  d o  p rob lem ów  ję zyk ow ych . N ie ­
daw no m iałam  gości z  Kanady, k tó rzy  w y jech a li zachw ycen i 
m iastem  i  zdum ien i naszą ign oran c ją  podstaw ow ych  zasad goś­
cinności. M o i goście  n ie m og li zrob ić  k roku  b e z  osoby tow a­
rzyszącej, g d y ż  n igd zie  n ie m og li zd o b y ć  ja k ie jk o lw ie k  in- 
m orm acji w  zrozum ia łym  d la  n ich  ję zyk u . N a w e t jad łosp isy 
w  restauracjach pod a je  s ię  zagranicznym  turyBtom ty lk o  w  
ję zyk u  państwowym . Zgadzam  się, pow inniśm y ten  ję z y k  sza­
nować, a le  n ie  łudźm y się, ż e  np. A n g lik  w y b ie ra ją cy  s ię  
na w y c ie czk ę  d o  W iln a  nauczy s ię  p rzed tem  litew sk iego . W y ­
rzek liśm y s ię  rosyjsk iego , p od c iąga jm y s ię  w  angielskim , 
francuskim, n iem ieckim  i  to  szybko, b o  zasłyn iem y n a św iecie  
n ieukam i.

D ruga spraw a —  upom inki. Pogodziliśm y s ię  z  faktem , że  
zaku py ro b im y  w ed łu g  m ie jsca  zam ieszkania, a le  upom inki 
pow in ny  chyba s tan ow ić  w y ją tek . T o  w s ty d  i  hańba, ż e  tury­
sta n ie  m oże  u  nas kup ić  n a jd robn ie jszej pam iątk i z  W iln a , 
tym  bard zie j, ż e  sam i w iln ian ie  te g o  ro d za ju  pam iątek n ie  
kupują, w ię c  d la  k o g o  on e  są? Poza  t y m  —  skoro  sprzeda je­
m y białoruską, ło tew ską i- estońską sym bolik ę  narodową, m o­
g lib yśm y  w zboga c ić  asortym ent odrob iną polsk iej.

W eron ik a  S A W IC K A  

D O C IE R A  D O  N A S  T Y L K O  E CH O  

U w ażam , że  b ardzo  m&ło w ie m y  o  działa lności Z w iązku  P o ­
lak ó w  na L itw ie . W iem y , ż e  Z P L  w y sy ła  d o  Polski- m łodzież 
na studia i  d z iec i n a  k o lon ie , w iem y , że  sprow adza  z  Polsk i 
zespo ły  a r tystyczn e. A  c o  p oza  tym ? M yś lę , ż e  działa lność 
Z w iązku  n ie ogran icza  s ię  d o  w y ż e j w ym ien ion ych  czynnoś­
c i  D la teg o  uważam , ż e  Z P L  m usi m ieć  sta łą  ru brykę  w  
„K . W . " ,  p op rz ez  k tó rą  będ zie  in fo rm ow ać  o  sw o ich  dokona­
n iach  i  p lanach. W  -taki sposób zw ią zek  dotrze  d o  k ażdego  
Polaka. J ak  dotąd  d oc ie ra  d o  nas  ty lk o  d a lek ie  e ch o  działa l­
ności ZPL.

W ik to r ia  A D A M O W IC Z  

N O W A  K L A S A  U P R Z Y W IL E J O W A N Y C H  

P o  raz p ie rw szy  o d  w ie lu  la t  m iałam  zam iar w yb ra ć  s ię  
z  w iz y tą  d o  ro d z in y  m ieszka jącej w  Polsce. N iestety , p ra co w ­
n icy  d ziału  w iz  i  re jes tra c ji M S W  głoszą : „O w szem , m ożec ie  
składać dokum enty n a  w y ja zd , a le  pojadą ty lk o  c i, k tó rzy  
m a ją  zagran iczn e  p a s zp o r ty " . C o  to  —  kpiny? W sza k  k ażd y  
rozum ie, ż e 'p a s z p o r ty  m a ją  ty lk o  c i, k tó rzy  n ied aw n o  b y li za  
gran icą  i  on i zn ó w  pojadą? Zaś reszta ■7-  ludzie , k tó rzy  os­
tatni ra z  w y jeżd ża li gd zieś  c o  na jm n ie j p rzed  p ięc iu  la ty  lub 
n ie  b y li z a  gra tiićą  w  ogó le , dostaną paszporty  ty lk o  w  w y ­
padku zgon u  k ogoś  z  b lisk ich  k rew n ych  za  gran icą? T o  m i 
d op ie ro  wolność, d em ok rac ja  1 spraw ied liw ość ! N a w e t za  
tzw . czasów  s tagnac ji ludzie  m og li ra z d o  rok u  odw ied zić  
sw o ich  k rew n ych  w  Polsce. M yślę , ż e  nadal za ch ow am y to  
praw o. Zastanaw iam  s ię  ty lko , w  ja k i sposób w ład ze  rozstrzy­
gn ą ten  problem . N a  ra z ie  M S W  zsy ła  s ię  n a  b rak  d e c y z ji od ­
górnych , a  ludzie  c ie rp liw ie  czeka ją , że  w  nadchodzącym  ro ­
ku coś s ię  zm ien i. A le  1991. rok  ju ż  n ie  za  góram i, a  tym ­
czasem  n ic  n ie  w skazu je, b y  k to ś  s ię  tym  problem em  p rze j­
m ow ał. C z y  nadal ty lk o  c i, k tó rzy  m a ją  p aszporty  b ęd ą  m o g li 
odw ied zać  sw ych  k rew n ych ?  N o w a  klasa up rzyw ile jow an ych ?

Zdzis ław a M A L IN O W S K A

T O  J U 2  Z A  W IE L E  

Iry tu ją  m n ie  c en y  um ow ne n a  a r tyk u ły  spożyw cze . I  n a­
w e t  n ie  chodzi tu  o  w ysok ość  ty ch  c e n ’ —  trzy - i  c ztero ­
kro tn ie  p rzew yższa ją ce  d otychczasow e. C h odz i o  to , że  pań. 
s tw o  p róbu je  w  ten  sposób  oszukać sw o ich  obyw ate li. B o  n i­
b y  n ie  h y ło  żadnej pod w yżk i, a za  c en y  um ow ne m ożem y 
m ieć  p reten s je  w y łą czn ie  d o  producenta, zresztą n ik t n ie  
zm usza nas kupować... K u p ow ać  nas s ię  zm usza, b o  coś prze­
c ie ż  m usim y je ść  poza  chlebem , k tó ry  ha szczęśc ie  je szcze  
n ie  zdroża ł, a le  s tanow i p od  tym  w zg lęd em  w y ją tek . Poza  
tym  cen y  um ow n e m uszą chyba  b y ć  p rze z  k og oś  za tw ierd za­
ne? N ie  w ą tp ię, ż e  państwo w  ty m  m a sw ó j zysk . W ię c  n ie  
b aw m y się w  h ip o k ryz ję  i  p rzyzn a jm y, ż e  pod w yżk a  cen  na 
żyw n ość  u  nas ju ż  s ię  odb y ła . Ludzie  w  d ob ie  pow szech n ego  
d e ficy tu  g o to w i są to le ro w a ć  zd ziers tw o, a le  zd ziers tw o, k tó ­
remu tow arzyszy  k łam stw o  «—  to  ju ż  za  w ie le .

Edw ard W O Ł O D K O

N ie  sposób odm ów ić  ra c ji au torom  w y p o w ie d z i —  
to smuci. J eszcze  sm utn ie jszy jes t fakt, że  n ie  m am y 
sygn a łów  o  zjaw iskach  pozytyw n ych . W ła śc iw ie  s łow o  

„a p ro b u ję "  m og lib yśm y w yk reś lić  z  naszej rubrykL  N ie  
trac im y jedn ak  nadzie i, ż e  są je szcze  w  naszym  społe­
czeństw ie  z ja w isk a  m ogące  w y w o ła ć  radość lub  zado­
w o len ie. Z  tą nad zie ją  czekam y na W a sze  te le fo n y  w  
następny pon iedzia łek  o d  god z. 9 d o  11.

R ozm aw ia ła  Lucyna D O  W D O

Biuro Polityczne KC KPZR o Litwie
16 listopada o db y ło  s ię  posie­

d zen ie  Biura P o lity c zn ego  K C  
K P Z R  p od  k ierow n ic tw em  sekre­
tarza gen era ln ego  K C  K PZ R  M. 
G orbaczow a .

N a  pos iedzen iu  rozpatrzono 
k w estie  udziału  K P Z R  w  p olity ­
czn ej, gospodarcze j i  p raw nej 
stab ilizacji k r a ju . . O m ów ion o  
k w estie  dotyczące  k on cep c ji uk­
ładu zw ią zk o w ego  oraz zadania 
s to jące  p rzed  organ izac jam i par­
ty jnym i. Postan ow iono  w  zw ią ­
zku z  tym  zw o ła ć  .w  p ierw szej 
d ekadzie  grudn ia p lenum  K C  
KPZR. _

U czestn icy - posiedzen ia rozpa­
tr z y li także  kw estię  antydem o­
k ratyczn ych  ak tów  i  naruSzeń 
p raw  cz łow iek a  w  L itew sk iej 
SRR. B iu ro  P o lity czn e  pot^>iło- 
te  działan ia, w ym ierzon e  p rzeci­
w k o  s iłom  społecznym , b ron ią­
cym  zd o b y cz y  dem okracji, idea­
łó w  socja listycznych , opow iada ją­
cym  s ię za zaw arciem  n o w ego  - 
układu zw iązkow ego ; antykom u­
n istyczną h isterię, kam panię prze­
śladow ania łudzi za  przekonania 
proradzieck ie.

(TASSfc

i
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Od czego rozpocząć reformę? GOSPODARKA

Pa

Nie ma demokracji bez prywatyzacji
(C IĄ G  D A L S Z Y  D YSK U SJI W  P A R L A M E N C IE  

N A  T E M A T Y  G O S PO D A R C ZE )

Dyskusja nad  n ą d o w y m  program em  re fo rm y gospodarcze j w  
B a d z ie  N a jw y żs z e j Republiki L itew sk iej 't rw a  ju t  p rze z k itka 
posiedzeń . O bszerne je j  fragm en ty  zam ieściliśm y w  poprzedn ich  
a u r a r h .  M ięd zy  innym i, n a  ty cz en ie  deputow anych  została 
adw orzona specja lna kom isja  d la opracow an ia  a lterna tyw n ych  za* 
sad p ryw a tyzac ji. N a  k o le jn ych  posiedzen iach  Je p rzedyskatdw a- 

a a .  Szczegó ln ie  w ie le  ea toc jl I  k on trow ers ji w y w o ła ! d rń gi punkt 
dokum entu , d o tyczący  k w estii c iąg ło śc i p raw a do w łasności oby* 
w a te il L itw y .

A l e  u dzie lm y głosn  sam ym  deputowanym .
A .  A N T A N A W IC Z IU S .  Z  na- 

a z ym i wn ioskam i zapoznałem  
sze rok ie  rzesze  ludzi, zespoły, 
s tow arzyszen ia . W szęd z ie  spo­
tk a ły  się one  z  poparciem . N ie  
jn p a r ło  ich ty lk o  S tow arzyszen ie  
W ła śc ic ie li;

G łów n y  w n iosek : Bezspornie
u zn a je  s ię  c iągłość  praw a Pań* 
s tw a  L itew sk iego  d o  własności.

C e lem  choc iażby częśc iow e j 
zekom pen sacji w yrządzon ych  
p rze z  ZSR R  szkód n a leży  p rze ­
kazać  obyw atelom  L itw y  w  p o . 
staci c zeków  in w estycy jn ych  30 
proc. m ien ia  państw ow ego.

U stala się, iż  obyw ate lom  L it­
w y , b y łym  w łaśc ic ie lom  ziem skim , 
a  także  spadkobiercom  w  p ie r­
w sze j lin ii, k tó rzy  w  (A re s ie  
w ładan ia ziem ią  s tan ow ili jedną 
rod zin ę  z  w łaścicie lem , a  obe ­
c n ie  zd ecyd ow a li o d rod zić  p ry­
w a tn e  gospodarstw o, d o  50 ha 
z iem i p rzyd zie la  s ię  n ieodpłatnie.

C z łon kow ie  k om is ji A m broze-

w iczius, T re in ys  o ra z  G rakau- 
skas w  tych  kw estiach  m ie li in ­
n e  zdan ie: obyw a te lom  L itw y
stw arza s ię  m ożliw ość  zw ro tu  
u w zględn ia jąc  m ożliw ość  p&ń* 
s tw a w sze lk ieg o  m ien ia  w  p ier­
w otne j postaci, a p rzy  braku 
m ożliw ośc i —  za  zach ow an e 
m ien ie  w yp łaca  s ię  kom pensaty. 

i R ozum iem  sw ych  k o le gó w . 
A le ... N a  poparcie  sw ego  zda­
nia przyn ios łem  d w ie  „żó łte  
k s ią żk i" ,  ob ie  w yd a n e  są w  U S A  
w  1952 roku. Jednym  z  au torów  
je s t dok tor —  agronom  M anelis , 
d n lg im  —  specja lista  konstytu­
c y jn ego  1 m ięd zyn arod ow ego  pra. 
wa, g en era ln y  sek retarz Z w iązku  
T au tin inków  (N a ro d o w c ó w ) -w 
latach  1931— 1935 W .  Rastenis. 
O b ie  d otyczą  kw estii, k tó re  dziś 

om aw iam y. P ragn ę  p rzy toczyć  

c y ta t z  książk i d ru g ie go  autora 

„O d bu dow a  p raw a  -w łasności w  

L itw ie " .  -*•

M ięd zy  in n ym i Rastenis pisze: 
najbardzie j złożoną sprawą jest 
odbudow a zn iszczon ego  prawa 
d o  własności. T u  spotkam y się z  
trzem a problem am i. P ierw szy  
—  w łasność osobista dób r ru­
chom ych; d rugi —  w łasność do* 
m ów  m ieszka lnych  1 p rzeds ię ­
b iorstw , trzecia  —  własność z ie ­
mi i  narzędzi rolnych.

W  p ierw szym  przypadku  nic 
z ło żon ego  n ie  ma. P o  u p ływ ie  
w ie lu  la t je s t rzeczą n iem ożliw ą 
odn a lez ien ie  s tarych  w łaśc ic ie li 
dób r ruchomych. W szys tk ie  ter­
m in y  przedaw n ien ia  ju ż  upłynę* 
ty, a  dobra ruchom e, je ż e li na- 
w Q  istn ieją , p rzew ęd row a ły  ju ż 
p tze z  k ilka  rąk, n a jczęśc ie j ich  
n o w i w łaśc ic ie le  n ab y li j e  pra­
wnie.

Za tem  stosu je s ię  ogó ln ą  zasa­
dę  —  ich  w łaśc ic ie lem  pozosta­
je  o b e c fly  posiadacz. C zy li n ikt 
n ie  szuka b y łe g o  ich  w łaścicie la .

O soby, k tó re  utrac iły  dobra 
ruchom e z  p ow o d u  aresztu, d e ­
portac ji, uchodźstwa z  m ie jsca  
zam ieszkania, posunięć obcych  
'.Władz, c z y  innych  p ow odów , n ie 
'p o w in n y  m leć  p raw a  d o  auto­
m a tyczn ego  zw ro tu  k ied yś  n a le ­
żą cy ch  d o  n ich  rzeczy , chyba, że  
ich obecn i posiadacze d ob row o l­
n ie  p rzekażą  j e  b y łym  gospoda­
rzom .

O ska rżacie  m n ie  ó  bolszew lzm , 
a le  c z y  m ożna oskarżać ó  to  
Rastenisa? Znał on  obecne  na­

sze prob lem y ju ż  w  1952 roku i 
rozstrzyga ł normalnie. J eże li za­
czn iem y zw racać  dom y m iesz­
kalne, to  spow odu jem y law inę 
—  należa łoby zw róc ić  rów n ież 
przedsiębiorstwa, sklepy. W e ź ­
m y kw estię  d om ów  m ieszkal­
nych. O becn ie  w  .-kole jce na 
m ieszkanie oczek u je  142 tys. ro . 
dzin. A  je że li uw zględn im y m ie­
szkających  w  dom ach a w ary j­
nych, to  b ędzie  ich  600— 700 
tysięcy . P rzy  zw ro c ie  dom ów  ta 
kategoria  jeszcze  k ilkakrotn ie  się 
p ow iększy.

W  roku 1989 sądy L itw y  roz­
p a trzy ły  439 spraw  o  zw ro t by­
łe g o  m ienia, z  te go  401 spraw 
osób m ieszka jących  na L itw ie, 
a le  uk ryw a ją cych  s ię  od  re­
presji. W y d z ia ł y . finansów  w  
postaci kom pensaty w y d a ły  na 
to  1 m in 920 ty s ię cy  rubli.

C z y  k toś z  nas ustali i wskaże, 
z  jak ich  źróde ł b rać te  p ien ią­
dze?

O sob iście jestem  za zwrotem, 
w szy stk iego  utraconego mienia. 
A le ... D latego  sądzę, i ż  p raw dz i­
w i patrioci, k tó rzy  w a lczą  o  w o l­
ną L itw ę, je j  p rzyszłość n ie  p o­
w in n i m ieć pretensji, z  bronią 
w  ręku w a lcz y ć  o  b y łą  swą w ła ­
sność.

.-C zek i in w estycy jn e  —  to 
jest id ea lny  warian t rozw iązan ia 
kw estii. C o  prawda, n iek tórzy 

' tw ierdzą, Iż  zostanie poszkodo­
wane m łode pokolen ie. Bynaj-

Rozwój społeczny i gospodarczy Litwy
Departam ent S ta tystyk i in fo rm u je , że  sytu ac ja  gospodarcza  w  

•ciągu 10 m ies ięcy  te g o  roku  w  repu b lice  f ile  u le g ła  pop raw ie . 
W y tw o rzo n o  m n iej p rodu kc ji p rzem ys łow ej. P rodu kc ję  obn iży ło  
p raw ie  52 p r o c  zak ładów  p rzem ys łow ych . N ie  w ykon an o  zobo­
w iązań  w yn ik a ją cy ch  z  um ów  w  sp raw ie  zaopatrzen ia, n ie  dostar­
czon o  p rodu kcji w a rtośc i 338 m in  rubli.

W  kołchozach  i gospodarstw ach  pań stw ow ych  uzyskano niższe 
p lon y  zbóż, ziem n iaków , bu raków  cukrow ych , w a rzy w , p rzygo to ­
w an o  pasz m niej n iż  w  roku ub iegłym .

G ospodarstwa m n iej w yp rod u k ow a ły  i sprzed a ły  państwu m ię ­
sa, m leka, ja j .  P ogorszy ła  s ię  jak ość  sprzedaw an ego  mleka. 
Z m n ie jszy ło  się p o g ło w ie  b yd ła  1 drobiu.

M n ie j n iż  w  roku  u b ie g łym  zbudow ano d om ów  m ieszkalnych. 
N ie  przekazano w  term in ie do użytku w szystk ich  szkół, k tórych  
bud ow ę  zaplanow ano. Z b y t p ow o li b udu je  s ię  szpitale, p rzych od ­
nie, p laców k i przedszkolne.

O b liczen ia  dow odzą, ż e  d o  końca roku  z  scen tra lizow anych  
ś rodk ów  państwa i  p rzeds ięb io rstw  Zbuduje s ię  o k o ło  3950 m ie­
szkań m niej n iż  p rzew idyw an o.

R ozw ó j spo łeczn y  i go spod arczy  charak teryzu ją  następu jący 
wskaźn ik i:

R ozm ia ry  produ kcji p rzem y­
s łow e j. —  m in rubli 
T ow a ry  pow szech n ego  użytku 
(w  cenach detalicznych, w lic za ­
jąc  nap o je  a lkoh olow e) m in rubli 

a rtyku ły spożyw cze  
napoje a lkoh olow e 
artyk u ły  n iespożyw cze  

w  tym : 
w y ro b y  przem ysłu lekk iego  
artyk u ły  n iespożyw cze  b e z  w y ­
rob ów  przem ysłu lek k iego  

P ań stw ow y skup artyk u łów  
zw ierzęcych  w  gospodarstwach 
wszystk ich  k ategorii, tys. ton: 

byd ło  i drób  (żyw ie c ) 
m leko
ja ja  (w  gospodarstw ach  uspo­
łeczn ionych ) min 

przekazano d o  użytku dom y 
m ieszkalne, budowane kosztem  
scentra lizowanych  środków 
państwa i przedsiębiorstw
— tys. m2

Państw ow e scentra lizowane 
in w estyc je  —  min rub. 

W yeksped iow an o  tow arów  
k o le ją  —  min ton .
P rzew iez ion o  tow arów  transpor­
tem  sam ochodowym  ogó ln ego  
użytku —  min ton 
Z y s k i* ) —  min rubli 
D etaliczny obrót tow arow y
—  min rubli

ty czeń —-październik

o>

£  3  
M g

1 1 i l
5 hS i

9420 9761 96,5

7429 7294 101,8
2365 2488 95,1

649 - 675 96,1
4393 4133 106,3

2187 2156 100,5

2206 1956 112,8

584,1 sSŻ-607,4 96
2548,4 2602,3 98

661,1 697,1 95

498,8 601,7 83

410,8 609,8 67

22,7 27,4 82,6

113,7 134,7 84,4
1865 1953 . 95

5989,9 5477.3 109,4

P łatne usługi d la m ieszkańców  
—  m in  rubli
Fundusz p łac rob otn ików  i  • 
p racow n ików  um ysłow ych  •)

 m in rubli
D och od y  p ien iężn e  m ieszkań­
c ó w  * ) -—  m in  rubli

652,6 645,5 101,1

5064,9 4482,4 113

7407,3 6539,2 113,3

styczeń— w rzesień

Przeds ięb iorstw a 1 organ izac je  o trzym a ły  m niej zysku. T o też 
p ogorszy ł ~3tę ich  stan finansowy. W ed łu g  danych  banku z  1 paź­
d ziern ika  te go  roku n ie  zw rócon e  w  te rm in ie  zadłużen ie d la  
ban ków  w y n io s ło  28,4 m in  ru b li i  w z ros ło  3,2 razy, suma n ie 
o p łacon ych  w  czas dokum entów  ro z liczen iow ych  d la budżetu i  
dostaw ców  w yn ios ła  110,5 m in rubli i  zw ięk szy ła  s ię  2,6 razy 
w  porów nan iu  ze  Stanem na 1 październ ika 1989 r.

W  c iągu  d ziew ięc iu  m ies ięcy  m ieszkańcy o trzym a li 7407,3 min 
rubli doch odów  p ien iężnych, c zy li o  13 proc. w ię c e j w  p o rów ­
naniu. z  odp ow iedn im  ,okresem  roku  ub iegłego . W yd a tk i na za­
kup to w a ró w  1 op łacen ie  usług (w yda tk i konsum pcyjne) zm a­
la ły  o  2,2 proc. D och od y  m ieszkańców  przekracza ją  w ydatk i 
konsum pcyjne o ra z  'w p ła ty  d la system u finansow ego  i  k red yto ­
w e g o  o  ponad 900 m in  rubli.O bliczen ia dow odzą, ż e  przyrost 
doch odów  p ien iężn ych  m ieszkańców  w  c iągu  roku pow in ien  sta­
now ić  583 m in rubli.

J ednocześn ie w  c iągu  d ziew ięciu  m iesięcy  roku b ieżącego  ca­
ło ś c iow eg o  produktu spo łeczn ego  uzyskano o  5,3 proc., docho­
du n arod ow ego  —  o  10 proc. m niej n iż  w  roku ubiegłym . W y ­
dajność p racy  uspołecznionej - b y ła  niższa o  9,2 proc. J eże li n ie  

v zostaną pokonane n ega tyw n e  zja w iska  w  ekonom ice, to  w  1990 
r. w  gospodarce  republik i uzyska się dochodu n arodow ego  o 
650 m in rubli (w  cenach porów n yw a lnych ) m n iej n iż w  roku 
ub iegłym . ‘ *•

T em p o  wzrostu, zm niejszania się (—-) ca łośc iow ego  produktu 
spo łeczn ego  na L itw ie  i w  n iek tórych  kra jach  zagran icznych  w  | 
latach w cześn iejszych , w  proc.:!-

1989 r. ♦- 1990 r.

L itw a (styczeń— wrzesień ) 4,0 — 5,0

ZSRR (styczeń— wrzesień ) 3 . — 1,5

U S A  (styczeń— czerw iec) 2,9 . ^  1,3 ~

N ie m c y  (styczeń— czerw iec ) 4,5 3,7

Francja (styczeń— m arzec) 3,7 2,5

Japonia (styczeń— m arzec) 5,0 5,6

N ie  u legł pop raw ie  obrót p ien iężny. W  c iągu  dziesięciu  m iesię­
c y  w p ły w y  d o  kas banków  b y ły  o  9,6 proc. wyższe, jednocześnie 
w yp łacono  p ien ięd zy  o  26 proc. w ięce j n iż  w  roku ubiegłym . W  
warunkach, gd y  m ieszkańcy republiki intensywnie w yco fu ją  p ie ­
n iądze z  kont w k ładów , ty lko  p laców ki Banku Oszczędnościo­
w ego  d la  rozliczen ia się z  wkładcam i w yp łac iły  3,8 razy (730 
min rubli) go tów k i w ię c e j n iż  w  tym  samym okresie roku ubieg­
łego . Saldo w k ładów  zm alało o  311,7 m in rubli.

M ieszkań cy zw raca ją  o b lig ac je  pożyćzk l państwowej. T y lko  
w  październiku zw rócon o  ich za 3,3 min rubli, w  styczniu —paź­
dziern iku —  za 1,4 min rubli. Jednocześnie w  ciągu 10 miesię-'. 
c y  roku u b iegłego  sprzedano Ich za 5,4 min .rubli,

W  warunkach znacznego zw iększenia masy pien iężnej u m ie­
szkańców n otu je się napiętą sytuację na rynku konsumpcyjnym. 
Brpkuje tow arów , rosną ich ceny.

D E PA R T A M E N T  S T A T Y S T Y K I

mniej. W ięc e j o trzym ają osoby 
w  podeszłym  w ieku 1 w łaśnie 
on i w  charakterze spadku .prze* 
każą j e  sw ym  spadkobiercom ;

S . M ALK EW 1CZIU S. P rzy po­
dzia le  m ienia, będącego w  dys­
p ozyc ji państwa trzeba uw zglę­
dnić interesy byłych  je g o  w ła ś ­
cicie li. Jedno jest jasne: d o  pe­
w n e j części m ienia państwowe­
go  n ikt n ie  będzie  pretendoWai, 
w ię c  n ależy rozsprzedawać ją  na 
aukcjach 1 tym  samym uzupełnić 
bużeL

C ałk iem  nie pop ieram  zamia­
ru rządu utworzenia organu ad­
m in istracyjnego ds. p rywatyzacji. 
B ędzie on rów n ie  pasywny, c o
I obecne M inisterstw o Gospo­
darki, k tóre w łaśn ie pow inno się 
za jm ow ać sprawami p ryw atyza­
c ji, jednak  nadal pozostaje swe­
g o  rodzaju  b y łą  K om isją Plano­
wania.

A .  2.ALYS. P ryw atyzac ja  mie­
n ia państw ow ego jes t sprawą 
złożoną i zagmatwaną. Byli gos­
podarze n ie zna jdą swych  do­
m ów  i  przedsiębiorstw . Tam  ju ż 
wszystko s ię  zm ieniło. N a leży  
szukać kom prom isowego rozw ią­
zania.

Proponuję poprzeć punkt p ier­
w szy , d otyczący ciągłości prawa 
d o  m ienia Republiki L itewskiej. 
Z a  utracone m ie n ie 1 m oże . b yć  
w ypłacona kompensata, zaś osta­
teczną d ecyz ję  o  j e j  w yp łac ie  
p od jąć p o  5 jatach.

J. L IA U CZfU S . Pow iedzm y, 
dom  zesłańca nabyła jedna oso­
ba, następnię druga, trzecia. 
N ie  ma w  , tym  w in y  ąni kup­
ców , an i zesłańca. W in ę  pocupi 
państwo. T o też  w  m yśl A k tu  z
I I  marca br. o  odrodzen iu  L it­
w y  p ierw szy  punkt sformułował­
bym  następuj ąćb: zw ró c ić  m ie­
nie, z iem ię  i inne dobra praw o­
w itym  ich  w łaścicie lom  —  oby­
watelom , osobom  prawnym, k tó ­
rzy  posiadali to  m ien ie do roz­
poczęc ia  okupacji i aneksji Lit­
w y . N a leży  zm ien ić odpow ied­
n ie  a r tyku ły w  Ustaw ie Zasadni* 
c ze j, pow ołać kom isje  ds. ziemi 
o ra z  inwentaryzacyjną , aby  us­
ta liły  pozostałe dobra m aterial­
ne, budynki, oszacow ały ich 
wartość. W szys tk ie  z  tym  zw ią­
zane w ydatk i pow in ny b yć  po­
k ry te  p rzez Z w iązek  Radzieck i i 
N iem cy.

A .  SZ IM E N AS . Chcę w ypo ­
w iedzieć  k ilka argum entów pod 
adresem czeków  inwestycyjnych . 
Posiadacz c zeków  będzie  miał 
m ożliw ość nabycia akcji, k tóre . 
staną się pasem ratowniczym  
p rzy  ga lopu jącej in flacji, k iedy 
posiadane w  kasach oszczędnoś­
c i stracą swą wartość. C o  inne­
g o  ziemia. K ażdy b y  ją  chciał

O św iadczenie 23 deputowa­
nych. „R ada Na jw yższa  L itw y  
uznaje c iągłość praw a Republiki 
L itew sk iej i  Jej obyw ateli do 
własności, która b y ła  w  ich  po­
siadaniu do 1940 roku, k iedy  zo­
stała skonfiskowana p rzez ZSRR. 
N a  życzen ie  obyw ateli L itw y  1 

(D okończenie na str. 5)

Ś w i ę t o  ro ln ik ó w
W  tym  roku ro ln icy republiki 

m im o n iełatwych  warunków u- 
zyskali n iez ły  p lon  zbóż —  z  

P hektara średnio wym łócono prze­
szło 34 c  zboża. P iękn ie obrodziły 
[też buraki cukrowe, n iektóre ta­
jn e  uprawy, na zim ę zgromadzono 
sporo pasz. G dy zasiek i są peł- 

|ne, a pola puste —- można i do­
żynki sprawić.

I  17 listopada w  W ileń sk im  Pa­
łacu Sportu odbyło  się nastrojo- 

| w e  św ięto dożynkow e. Dla za- 
I prezentowania zebranych plo-
f nów, w y robów  tw órców  ludo­
w ych  na kierm asz zorgan izowa­
ny na placu przyjechali rolnicy 
z  w ie lu  rejonów.

W  tym  samym dniu w  M ini­
sterstw ie Roln ictwa p ięknie uho­
norowano i nagrodzono najpra­
cow itszych mieszkańców wsi.

J W ieczorem  na uroczystym ze­
braniu rolnikom serdeczne gra- 

I tuląc je  z łoży li przewodniczący 
IRady N a jw yższej Republiki Lite­
wskiej W ytautas Landsbergis, 
m inister rolnictwa Wytautas 
Knaszys. przedstawiciele organi- 
| z jc jf»p o lec fn .yd ..  (fiŁTA )



iiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiuiiiiuiuiiumiuiiiiiiiiniiiniiiiiiiiiiiini

Reportaż z archiwum
Archiwum — uporządkowany zbiór <loku*eotńw, akt, Ale ma­

jących Jul bieżącej wartości użytkowej. Tyle o znaczeniu tego 
■Iowa. A  Jaka Jest rola placówki w życiu codziennym, skoro

doku men ta nie mają bielącej wartości użytkowej Właśnie 
ta druga część stwierdzenia Jest sprzeczna z Informacją, którą 
uzyskałam po wizycie w Centralnym Archiwum Litwy.

Projektanci 1 ojcowie miasta dobrze się przysłużyli ludziom 
tu zatrudnionym, lokując placówką hen na krańcu Antokola. 
Widocznie wychodzili c założenia, te dkoro dokumenty, akty, 
to mogą leżeć spokojnie poza miastem Leżeć? Nawet to 
•twierdzenie Jest mylne, gdyż w ciągu 9 miesięcy br. wydano 
osobom zainteresowanym 2 tysiące 323 różnego rodzaju zaś­
wiadczeń. To Jeden c Wielu kierunków pracy.

Tymczasem, jeżeli {weźmiemy pod uwagą, te pracuje tu 120 
osób, w większości (95 -proc.) kobiety, a w pobliżu ładnego 
•klepu, żadnej garmażerii, a na miejscu trzeba zjadać kanapką 
przyniesioną z domu, bo o kawiarence, czy stołówce ani ma­
rzyć — to obraz staje się bynaj mniej nie różowy. 
v — Skoro zaczęliśmy o spra­
wach bytowych, a te są dziś 
szczególnie palące — mówi dy­
rektor archiwum Alfoosas PUJ- 
PON1S — dodajcie, i i  nie ma­
my również żadnej bazy wy­
poczynkowej . Archiwalne też 
są nasze pobory, które wahają 
się w granicach od 90 do 140 
rubli. Tymczasem, by być archi­
wistą, trzeba mleć wyższe wy­
kształcenie, posiadać znajomość 
języka obcego (wiele dokumen­
tów mamy min. w języku pol­
skim, niemieckim), być szczegól­
nie sumiennym. obowiązko­
wym. Nawet posiadając to wszy­
stko nie od razu zostaje się 
dobrym specjalistą. Na to po-, 
trzebny jest czas — trzeba prze­
pracować lat około dziesięciu, 
żeby się stać dobrym fachow­
cem. Biorąc to wszystko pod 
uwagę, sam “ czasem dziwię, 
a jednocześni, cieszę, że mam 
tak oddanych pracowników, któ­
rzy przepracowali dziesiątki 
lat Przepracowali, pracują i

go kraju — jak żyli przodkowie, 
jakie mienie posiadali. Wraz z 
tym wzrósł ogromnie zakres 
pracy. Posłużę się statystyką. 
Jeżeli w ciągu 9 miesięcy roku 
1988 pracowało u nas 167 ba­
daczy# w ubiegłym — za . ten 
sam okres — 340, to w tym —- 
519. 1 jeszcze kilka liczb. Jeżeli 
w ciągu 9 miesięcy 1988 roku 
wydaliśmy 110 zaświadczeń, w 
ubiegłym (9 m.) —1 699, to w 
bieżącym — 2323. Sądzę, że 
komentarze są zbyteczne. _

— Utyliście ałowo — zaś­
wiadczenia. Z czym najczęściej 
zwracają tdę ludzie?
' — Wachlarz Jest rozległy. 
Rozpocznę nie od spraw, a od 
ludzi różnych narodowości. Bo 
np. wywiezieni w swoim cza­
sie Polacy nie wrócili do swych

kretnie.
  Co omlety mleć zwracając

się do archiwum, aby uzyskać 
zaśwldczenle o posiadanym mie­
niu? Np. damti w mieście, par­
celi, czy też ziemi Ha wsi.
* — Przede wszystkim trzeba 

pamiętać o najważniejszym: do­
kumentów z jakiego okresu po­
szukujemy. Gdyż my mamy da­
ne, dotyczące okresu przedwo­
jennego, wojennego, do roku 
1944. Powojenne znajdują się w 
Innych archiwach. To znaczy: re­
jonu wileńskiego i święciańrtie- 
go— w archiwum w Swięcianacn, 
rejonu werońskiego, sołecznic- 
kiego, alytuskiego — w Alytu- 
sie. Tam właśnie trzeba się zwra­
cać, jeżeli chodzi o okres po­
wojenny — od roku 1944. Lu­
dzie tego nie wiedzą, sądzą, że

Czy jestem spadkobiercą?
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dziś dosłownie żebracze pobo­
ry. I przy takim tempie pracy, 
które rośnie dosłownie co 
dzień.

— Właśnie to ostatnio obser­
wowane zainteresowanie Waszą 
placówką przywiodło również 
mnie. Redakcja otrzymuje listy, 
telefony z prośbą o wyjaśnienie, 
dokąd się zwrócić, by uzyskać, 
na przykład, zaświadczenie o 
adenin należącym do przodków.

—  Dzień dzisiejszy — to nowe 
nurty. I nie chodzi o zaświad­
czenie (chociaż najwięcej ta­
kich próśb). Ale to też pozna­
nie prawdziwej, niezafałszowa- \ 
nej historii. Co mieliśmy do 
marca bieżącego roku? Nawet 
jeżeli historycy, badacze, studio­
wali stare przedwojenne czy'
wojenne dokumenty, to w 
swych pracach nie mogli ich 
wykorzystać. Tymczasem my
mamy dokumenty od 1917 roku

do okresu sowieckiej okupacji. 
Znajduje się u nas również oko­
ło półtora miliona aktów Litwy 
Wschodniej tego okresu, doku­
menty z okupacji niemieckiej. 
Ogółem mamy ponad 2 miliony 
700 tysięcy jednostek akt czyli 
21 tys. metrów półkowych. -

— Mierzycie akta metrami?
— A  jakże inaczej. Bo, na 

przykład, jedna teczka zawiera­
jąca akta ma kilka stron, druga 
— setki. Dlatego we wszyst-_ 
kich archiwach ogólna ilość 
akt jest określana , metrami.

— No 1 zapewne większa 
Ilość tych metrów, czyli akt —H 
spraw Jest w tak zwanym fun­
duszu specjalnym, czyli niedo­
stępna dla ludzkiego oka?

— Tak było do marca. 80 
proc. wszystkich dokumentów, 
które w swoim czasie nawet 
nie były. tajne, automatycznie 
leżało w tym funduszu. Co nie 
oznacza, że nie można było z 
nich korzystać. Naukowcy, ba­
dacze mieli dostęp do tych 
spraw, oczywiście, po uzyskaniu 
uprzednio pozwolenia organów 
bezpieczeństwa. Czytać je moż­
na było, no, ale jak z zastoso­
waniem — sami wiecie.

— Ale to dzień wczorajszy, 
a jakie najważniejsze bolączki 
dnia dzisiejszego?

Pig— Dobrze, że mówicie bolącz­
ki w liczbie mnogiej, bo prob­
lemów moc Najważniejsze, że 
wraz z odsłonięciem tej niedaw­
nej, ale jakże zatuszowanej his­
torii, ogromnie wzrosło zaintere­
sowanie ludzi przeszłością swe-

miejsc ojczystych. Wyjechali do 
Polski, na Zachód, zostawiając 
tu mienie. Rząd Polski znalazł 
możliwość rekompensaty dozna­
nych krzywd, ale oczywiście, 
muszą oni przedłożyć niezbędne 
dokumenty o posiadanym mie­
niu. Zwracają się więc do nas. 
Co się tyczy Żydów, to wyjeż­
dżając np. do Izraela, muszą u 
nas zatwierdzić niektóre doku­
menty. Co uważam za absolut­
ny nonsens. Bo przecież dublu­
jemy pracę wielu instytucji. Na 
przykład, uniwersytecki dyplom 
musimy przepisać 1 zatwierdzić 
podpisem. Na jakiej podstawie? 
My nie mamy żadnych danych 
o tym czy innym absolwencie. 
Opieramy się na uczelnianym 
zaświadczeniu. Ileż to już czasu 
walczę z  tą bezsensownością, 
która była wprowadzenia w ok­
resie stagnacji, ażeby utrudnić 
ludziom wyjazd. Tym niemniej 
istnieje to po dziś dzień. Nie 
mamy przy tym maszyny do 
powielania. Robimy więc to 
wszystko ręcznie. Beż to czasu 
nam zajmuje, odciąga ludzi od 
podstawowej pracy. A  zwracają 
się do nas petenci z całej re­
publiki. Codziennie obsługuje­
my średnio 30 osób. To na 
miejsca. Wysyłamy także pocz­
tą około 60 zaświadczeń. Na 
pierwszy rzut oka wygląda, że 
nie są to duże liczby, ale wy­
obraźcie sobie, aby wysłać takie 
zaświadczenie trzeba przewerto- 
wać dziesiątki kartek starych 
dokumentów. Dobrze, jeżeli 
człowiek wyłuszczył sprawę lcon.

skoro archiwum centralne, to 
wszystko lepiej załatwi, zwraca­
ją się do nas. A  my nie mamy 
możliwości wszystkim odpowie­
dzieć. Praca nasza ma swą spe­
cyfikę — subotnika tu nie zor­
ganizuje się, studenci na pomoc 
nie ‘przyjdą, bo niefachowiec 
zepsułby w ciągu kilku godzin 
owoc naszej wieloletniej pracy.

Jeżeli człowiek zwraca się do 
nas, to znaczy do Centralnego 
AsrhfrwUm (ul. Karewlu 21), bo 
chodzi mu np. o mienie, które 
miał do wojny — to przede 
wszystkim . powinien napisać 
szczegółowe podanie. Szczegóło­
we, to znaczy: ja taki, a taki, 
jestem synem ojca, (nazwisko), 
który miał na przykład ziemię 
w takiej to gminie, którą utra­
cił w związku z wyjazdem, wy­
wózką, kolektywizacją Itp. Nie 
zawsze możemy dać pozytywną 
odpowiedź, gdyż archiwum mo­
że też takich danych nie posia­
dać.

■Tym bardziej, że w bardzo 
złym stanie znajdują się akta 
dotyczące Wschodniej Litwy. 
Dlatego nader aktualnym jest 
problem informacyjnego poszu­
kiwania. Akta dotyczące różnej 
tematyki, na wstępie nie mają 
spisu dokumentów, co bardzo 
utrudnia poszukiwanie odpowie­
dniego dokumentu. Dlatego two­
rzenie systemu informacyjnego, 
poszukiwania jest bardzo aktu­
alną sprawą. Jeszcze jedno =j£- 
nle mamy żadnego sprzętu tech­
nicznego, najprostszej maszyny 
do powielania, a przecież nie

możemy dawać wszystkim ory­
ginałów, które i tak są bardzo 
stare, postrzępione, trzeba Je 
chronić — filmować.

— Praca [srehiwum 1 *“ oryw  
nich znajdujące ^  ^
mla nieznana. Czy J «  
SŁllwość przybliżyć p r«ą  p £  
cówkl dla
lecznośd, np. poprzez wy«uwy«

  Owszem, nosimy sjś ? *a
kiml zamiarami. ZbMa

S - Ł a r e ?  s s enia, działalności wj
Wanuii emy urządzić esspozyc
S i  zapinać z nią zalntereso- 
wanychTo samo dotyczy in­
nych jubileuszy. Jeszcze J«d“ °  
— moglibyśmy wydawać deka- 
wsze dokumenty (według okreś­
lonej tematyki) osobnymi edy­
cjami, ale kto to zrobi? Sami 
niemamy środków. A  wydaw­
nictwa, odkąd praeszły na rozx»: 
chunek gospodarczy, bardzoU 
cza, czy to lm się opłaca Tym- 
czaśem, kiedy chodzi o todiur*
przeszłość narodu, należałoby to 
wszystko uwzględnić. ^  pogoni 
za zyskiem stracimy wartości in­
ne. najcenniejsze. .

_  Jesteście placówką cen­
tralną. Czy to nakłada na Was 
dodatkowe obowiązki?

 Tak. Mamy nadzór nad o-
koło 300 archiwami w WUnie. 
Są to archiwa różnych urzędów, 
departamentów, Instytucji. Nad­
zorujemy Ich pracę, albowiem 
po 15-Ietnim okresie wszystkie 
dokumenty do nas napływają, 
nie jesteśmy archiwum zamknię-

Stale się rozszerzacie ilościo­
wo. Czy Wasze ściany są gumo­
we?

— Widocznie niektórzy We i 
myślą. Kwestia nowych przecho­
walni jest od dawna nabrzmia­
ła, ale w planach mamy roz­
począć ich budowę dopiero za 
cztery lata. Jeszcze jakieś 10 
lat musimy się męczyć.

...Większość petentów zwraca­
jących się ostatnio do archiwum 
nurtuje tylko jedno, czy oby na 
pewno otrzymają dokument, po­
twierdzający, Że Się Jest spadko­
biercą domu, parceli, Itp. De­
nerwują idę, niepokoją, by Jak 
najszybciej to otrzymać. Można 
ich zrozumieć. Ale trzeba też 
zrozumieć lodzi, którzy tu pra­
cują. Dlatego nikt bury, tytko 
najwyższe władze republiki po­
winny przyjść Im z pomocą — 
pomyśleć o warunkach, odpo­
wiednim wynagrodzeniu za pra­
cą — tak pozornie akromną, a 
tale ważną I niezbędną.

1 tym.

Polski pomnik w Ponarach
(Dokończenie i 1)

Do ustawienia pomnika przy­
czynili się ofiarną pracą wilnia­
nie, panowie Jan Tubielewicz 1 
Czesław Łozowski. Ogromnej po­
mocy udzielił dyrektor muzeum 
w Ponarach pan Al gis Karosas.

Żałobną Mszę Świętą, w któ­
rej wzięło udział kilkaset osób 
przybyłych w  słotny jesienny 
dzień na uroczystość, odprawił 
ksiądz Józef Wierzbicki z woj. 
gdańskiego (będąc żołnierzem 
miał kryptonim „Kula"). Wzięli 
w niej udział przedstawiciele 
Funduszu Kultury Litwy.

Po nabożeństwie wspomnie­
niami podzielili się świadkowie 
egzekucji. Leżą tu cztery osoby 
z rodziny pani Marii Kaczyńs­
kiej (na zdjęciu): Witold, Jad­
wiga, Czesław 1 Wiktor Lisow­
scy. Pan Henryk Bordowskl (na 
zdjęciu) zapamiętał rozstrze­

liwanie jako czternastoletni 
chłopiec mieszkający trzy kilo­
metry od miejsca, gdzie — jak 
opowiada — już od dłuższego 
czasu wykopane byty ogromne 
doły mające służyć do zakopa­
nia jakichś cystern. Płonęły pod 
pomnikiem symboliczne znicze. 
Jeden z nich, w imieniu miesz­
kającej w Polsce rodziny, za­
paliliśmy Henrykowi Pi iści owi.

Ponary nie raz zjawiały się 
na łamach naszej gazety, m-lri. 
dzięki pióru pani HelenyPaslerb- 
akłej. Nie raz jeszcze wrócimy 
do ich strasznej historii, by od­
dać dług pamięci ofiarom 1 roz­
liczyć się z milczeniem przed 
sprawiedliwością.

K. M.

Fot. M. Sebl
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wileńskiego grodu
- 20 listopada toyipada liturgi­
cznie święto (Błogosławionego 
Rafała KalinowsHego, karmeli­
ty bosego.

V Urodził się i^ffi835 roku w 
WUnie przy uiejr Dominikańs­
kiej. Ojciec joK, dyrektor w 
Instytucie SzlarUęim, dobrze 
wychowywał .na Józefa (ta­
kie było Imię zX Chrztu Sw. ,Bł. 
Rafała), jak i póżóstałe dzieci. 
Józef podjął riajfispole studia w 
Petersburgu. |

Ponieważ był jw wojsku cars­
kim, mógł się caynnie dołączyć 
do powstania listopadowego do­
piero pod sam Mer koniec, gdy 
uwolniono go d wojaka. Został 
Jednym z przywódców. Z wy­
kształcenia inzyiflM  ̂ wojskowy, 
miał swój pogl<p na powstanie 
zbrojne, ale minioto dołączył-się 
do niego, by zmSiejsząó złe jego 
skutki. Areszt owoŁy po niedłu­
giej swej dzialaBpid, umiesz­
czony został v. klasztorze podo- 
mlnikańskim, przemienionym na 
więzienie, w  cali przylegającej 
do murów kościoła! tak, że mógł 
słyszeć o^^wia^Rri^itn  Mszę

Został przez NSrwnowa osą­
dzony 1 skazany na karę śmier­
ci. Po , długich J  zabiegach karę 
tę ^zamieniono ną dziesięć lat 
katorgi na Sybep Odbył ten 
wyrok, ale do Wilna ukochane­
go nigdy ' Już n i«^wróclł. Wy­
jechał do' WarsjBwy, następnie 
do Paryża, gdzid| podjął się wy­
chowania Augusta Czartoryskie­
go Jobecnego kandydata na oł­
tarze).

Mając 42 latijradczuł w  so­
bie Józef Kalinowski powołanie 
do „kapłaństwa i zakonu. Takie 
postanowjpn^ pOTW jarawdo- 
podobn M M  j j ,  gdy
oczekiwania w jw lA h  klaszto­
rze podominikaiijdiń. I  oto te-' 
raz przyszedł człs na realizację 
tej,'decyzji. Wsutttł więc do Za­

konu Karmelitów Bosych w Au­
strii, gdyż Jedyny ostający się 
klasztor w Czernej (pamiętać na­
leży, Iż były to czasy rozbio­
rów) nie mógł przyjmować w 
swoje szeregi nowych kandyda­
tów. Pod koniec studiów udało 
się mu jednak tu dotrzeć. Tutaj 
w 1882 roku otrzymał święcenia 
kapłańskie i rozpoczął pracę 
nad odnową zakonu. W  tym 
celu buduje klasztor w Wadowi­
cach jako Niższe .Seminarium 
Duchowne, gdzie przygotowy­
wani są do dziś kandydaci do 
zakonu i kapłaństwa.

Umarł 19JO.1907 roku w Wa­
dowicach jako 72-letni człowiek, 
starty życiem, zwłaszcza katorgą I 
na Syberii. Wkrótce wierni 
przez Jego wstawiennictwo za­
częli otrzymywać liczne łaski. 
Rozpoczęto więc proces beatyfi­
kacyjny. 22.VL1983 r. na Ko­
niach w Krakowie Ojciec Świę­
ty Jan Paweł H beatyfikował o. 
Rafała (Józefa) Kalinowskiego 
oraz . brata Alberta Chmielows­
kiego. W  niedługim czasie ko­
lejne łaski sprawiły, że ukoń­
czono już proces kanonizacyjny. 
Ten uroczysty akt odbędzie się 
prawdopodobnie w  listopadzie 

'lub grudniu 1991 r. w Rzymie.
Musimy jeszcze powiedzieć, 

iż szczęśliwe jest Wilno, bo ty­
mi ulicami chodził, w tych koś­
ciołach się modlił. W  kościele 
Księży Misjonarzy spowiadał się 
po 10 latach zaniedbania życia 
religijnego, gdy był na studiach 
W Petersburgu.

Jako zakonnik nie miał moż­
liwości modlenia się przed cu- j 
downą Matką Miłosierdzia w j 
Ostrej Bramie.

Jak przygotujemy się do 
tego wyjątkowego i uroczystego 
aktu, którego dokona w Rzymie 
Ojciec Święty w niedługim cza­
sie?

Ojciec Bronisław TARKA

Nabożeństwo w cerkwi
'r '* ' I B S  <5 . X .T r ó j c y  Ś w i ę t e j

Kiedy w ubiegłym roku przed 
spotkaniem Michaiła Gorbaczowa 
z Janem .Pawiemjfij opublikowa­
liśmy obszerny tekst o Kościele 
Unickim, otizynudiśmy od na­
szych Czytelników sporo podzię­
kowań, a równocześnie prośby, 
by dopowiedzieć ó wspólnocie 
grekokatohekiej w Wilnie. Nie­
stety, niemal bezprawne jej poło­
żenie prawie o& roku się nie 
zmieniło na iepśge.' Nadal od­
prawia 'ggTJodly w D '^ tnych  
mieszki. JHpL Do dzi J^rtrzy- 
maoo ody władz miejskich oficjal­
nego zezwolenia ib przejęcie we 
władanie iswojej własności — 
cerkwi Sw. Trój. y przy ulicy O- 
sbrobramśkiej (d-.iś Wielka 49).
• Założono była w  roku 151* 
przez ks. Konstaptego Ostrogs- 
kiego na parni .|'<ę zwycięstwa 
nad Moskwa pod Orszą. Wybu­
dowano j«|Ła rofejsd Slrewnla- 
nej świątyni, kt^rą utundowala 
ks. Julianna, żona Olgierda, ku 
czci trzech męcz< nnljtów za wia­
rę chrześcijański) Japa, Antoniu­
sza i Eustachego1 straconych 
w roku 1347.

W  roku 1608, o  przebudowie, 
król Zygmunt III fOjddał cerkiew 
1 klasztor Bazylianom, jedynemu 
zakonowi pnłckiei^ Jaki pozo­
stawał tu aż dó BB ty  w roku 
1827. Klasztor je# nam bliski 
poptzez celę Konrada, podziwia­
my też do dziś v spanlalą bramę 
architekta Glaubi zę.

Rząd carski zaińtflycerkiew na

prawosławie, nadbudowano nawet 
fałszywą drewnianą kopułę. Os-' 
tatecznych zniszczeń dokonały 
władze Litwy Radzieckiej zamie­
niając świątynię w magazyn.

Dziś we wraku cerkwi prowa­
dzone są prace lestaurotorski e. 
Odkryto tu bardzo interesujące 
freski pochodzące ponoć z  XIV 
wieku. Szczęściem zachował się 
ogromnej wartości renesansowy 
nagrobek burmistrza m. Wilna 
Anastazego Bragi z 1576 rokuj& 
raz piękny nagrobek sióstr Je­
meńskich z 1758 roku. Po Obra­
zach Smuglewicza zdobiących I 
glś, świątynię, oczywiście.

Jest jednak nadzieja, że w; 
w te mury życie. W  niedzielę 
18 listopada —  w dniu. najwięk 
szychy uroczystości W Wilnie ok-L 
tawy Matki Boskiej Ostrobrams-1 
klej — o gódzinie 11 w cerkwi 
odbyło się nabożeństwo W- ob-J 
rządku grekokatoiićkim. Towarzy 
stwo ukraińskie i wspólnota u 
nicka otrzymały pozwolenie na 
odprawienie Mszy Świętej u pa 
miętniającej Sw. Jozafata Kunce 
wicza związanego ze świątynią w 
latach 1604—1617. Nabożeństwo 
celebrowali kapłani z Ziemi Lwo­
wskiej, którzy przyjechali do 
swoich braci wyznaniowych 
wraz z grupką wiernych i chó­
rem cerkiewnym. W  utpczystoś- 

dach brali udział przedstawiciele 
mniejszości narodowościowych 
Utwy. Krystyna MARCZYK

Z DZIEJÓW POD WILEŃSKIEGO 

CZARNEGO BOHU „Niewiasta, której uczynki chwalić będą pokolenia"
— tak się nazywa przebogata 
książka —  album odsłaniająca 
kauty działalności Błogosławio­
nej Urszuli Ledócbowskiej 
(1865—1939), wydana przez 
Zgromadzenie Sióstr Urszula­
nek SJK w Rzyńalec 

Dla naszego Czytelnika pozy­
cja ta jest ciekawa z ‘Wielu 
względów, prima; dotychoa* 
był to dla nas lemat tabu, albo­
wiem zwykliśmy traktować, 
wszystko, co związane jest z re-

llglą jako warte potępienia.
Na szczęście mamy Inne cza­

sy 1 nawet jedyny tego rodzaju 
życiorys daje pojęcie o nadzwy­
czaj czynnym tyciu, ogromnym 
wkładzie oświatowym. Edycja 
została opracowana bardzo dok­
ładnie: mamy możność prześle­
dzić życie wspaniałego Człowie­
ka — Maiki Urszuli od pierw* 
szych aż po ostatni dzień.

Trudno by wymienić kraje, 
które odwiedziła, otwierając tam

szkoły, internaty, gimnazja żeń­
skie, „ Instytuty Języków Ob­
cych.

Dla nas ta praca ma wyjątko­
we znaczenie, gdyż związana 
jest z naszymi stronami, albo­
wiem 16 lipca 1924 Matka Ur­
szula obejmuje zakład opiekuń­
czo-wychowawczy w Czarnym 
Borze pod Wilnem. Trzy lata 
później Wileńskie Towarzystwo 
Dobroczynności „Daru Serca Je­
zusowego" przekazuje Zgroma­

dzeniu posiadłości Towarzyst­
wa w Czarnym Borze.

Jedna z opiekunek Ludwika 
W. Zycka tak pisze: „Wracamy 
z uroczystości wielkiego znacze­
nia. Przybyła nam nowa placów­
ka oświatowa I kulturalna, owio­
ną duchem katolickim l polskim. 
Matka Ledóchowska, znana Je­
szcze z czasów niewoli ze swej 
szerokie], a tak błogosławionej 
działalności społecznej, otwo­
rzyła w Czarnym Borze Szkołę

dla Kierowniczek Internatów".
Wertujemy prześlicznie Uus- 

trowany album. Oto „Ostra Bra­
ma" 1937 r., „Kmcflata Eucha­
rystyczna na ulicach Wltoa” w 
tymże teku, w internatach wi­
leńskich, przed Szkołą Powszech­
ną w Czarnym Borze, z dricćsnl 
zakładu opiekuftoo-wychowaw- 
raego, widok Szkoły Goapodar- 
czo-Społecznej w Czarnym Bo* 
rze, wakacje młodzieży w Drus- 
klennikach. Interesujące 1 histo­
ryczne jest również sdjęde luię- 
ą*a arcybiskupa Romualda Jal- 
brzykowsklego, któiy w 1936 r. 

kamień węgielny pod

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ I
budowę kościoła «r Czarnym Bo- Boga

Ilustracji Jest rtnćahiro, A  każ. 
da z nich opfltijflfaa została 
przebogatym tek tem. Również 
niezwykle fast' «*Jące są kart­
ki pamiętnika samej bohaterki.
„Kiedy się ĵ?j  ̂Wografięjeay się % j»
— pisze kordyn UOgl Raknon- 
di — ogarnia Jakie
bogactwo, jaka
nóść. Człowiek n peny 1 piękny,
pelch włosy. C ipw)ek czynu,
realizacji.

L,Cate jej ży< 'budzi aiumie­
nie. A  dlaczego' I Bo nie żyła 
dla siebie, lecz

dû o i dla innych. Przeszła przez 
żydą jak świetlany meteor. Do­
konała dziel niezwykłych".

Zmarła 29 maja roku 1939 w 
Rzymie

Oterdzleścl cztery lata pólnlej 
— 20 czerwca 1983 roku, w 
czasie D pielgrzymki do Polski 
Ojciec Święty Jan Paweł H w 
Poznaniu dokonał beatyfikacji 
Matki Urszuli, Wtóra z  tym 
dniem otrzymała tytuł Błogosła­
wionej, a jej święto obchodzone 
jest corocznie 29 maja.
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J kortu Karmelitów Bosych |___I
strii, gd yż jedyny ostający się 
klasztor w  Czernej (pamiętać na| 
leży, Iz b y ły  to  czasy rozbio­
rów) n ie m ógł p rzyjm ow ać H |  
swoje szereg i nowych  kandydal 
tów. Pod koniec studiów udało] 
ilę  mu jednak tu dotrzeć. Tutaj 
w  1882 roku otrzymał święcenia 
kapłańskie i  rozpoczął pracę 
nad odnową zakonu. W  tym 
celu buduje klasztor w  W adow i­
cach jako  N iższe Seminarium 
Duchowne, gd zie  p rzygotow y­
wani są do dziś kandydaci do] 
zakonu i kapłaństwa.

Umarł 19JCI.1907 roku w  W a l  
dowicach jak o  72-letni człow iek, 
starty tyciem , zwłaszcza katorgą 
na Syberii. W krótce  w iern i 
przez Jego  wstawiennictwo za 
częli o trzym yw ać liczne łaski. 
Rozpoczęto w ięc  proces beatyfi 
kacyjoy. 22.V L 1983 r. na Bło­
niach w  K rakow ie  O jc iec  Św ię­
ty Jan Paweł II beatyfikow ał oJ 
Rafała (Józefa) Kalinowskiego 
oraz brata A lberta  Chmiel ows- 
kiego. W  niedługim czasie ko­
lejne łaski sprawiły, że  ukoń­
czono ju ż proces kanonizacyjny. 
Ten uroczysty akt odbędzie się 
prawdopodobnie w  listopadzie 
lub grudniu 1991 r. w  Rzymie.

Musimy jeszcze  pow iedzieć, 
i i  szczęśliwe jes t W iln o, bo ty ­
mi ulicami chodził, w  tych koś­
ciołach się modlił. W  kościele 
Księży M isjonarzy spowiadał się 
po 10 latach zaniedbania żyd a  
religijnego, gdy b ył na studiach 
w  Petersburgu.

Jako zakonnik n ie miał moż­
liwości modlenia s ię  przed cu­
downą Matką M iłosierdzia w  
Ostrej Bramie.

Jak przygotu jem y się do 
tego w y jątkow ego i uroczystego 
aklu, którego dokona w  Rzym ie 
Ojciec Św ięty w  niedługim  cza­
sie?

O jc iec  Bronisław T A R K A
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prawosławie, nadbudowano nawet 
fafezywą drewnianą kc^Miłę. Os­
tatecznych zniszczeń dokonały 
władze I i tw y  Radzieckiej zamie­
niając świątynię w  magazyn.

Dziś w e wraku cerkw i p row a­
dzone są prace restauratorskie. 
Odkryto tu bardzo Interesujące 
freski pochodzące ponoć z  X IV  
wieku.'Szczęściem zachował się 
ogromnej wartości renesansowy 
nagrobek burmistrza m. W iln a  
Anastazego Bragi z  1576 roku o- 
raz piękny nagrobek sióstr Je- 
leńskich z 1758 roku. P o  obra­
zach Smuglewlcza zdobiących on­
giś świątynię, oczyw iście, ani 
siadu.

Jest jednak nadzieja, że  w róci 
| ’ te mury życie. W  niedzielę, 
18 listopada —  w  dniu najw ięk- 
oych  uroczystości w* W iln ie  ok­
tawy Matki Boskiej Ostrobrarra- 

—  o  godzinie U  w  cerkw i 
°dbylo się nabożeństwo w  ob- 
®4dku grekokatolickim. Tow arzy- 
7 °  tfcraińskie 1 wspólnota u- 
™ f*a otrzymały pozwolenie na 
odprawienie M szy Św iętej upa- 
“ uętaiającej Sw. Jozafata Kunce- 
, związanego ze  świątynią w  
Wach 1604— 1617. Nabożeństwo 
^ebrow ali kapłani z  Z  em i Lwo- 
"■dej. k tórzy przyjechali do 
-J^cn  braci wyznan iowych  
r * *  z  Sjupką w iernych  1 chó- 

ci*rs Ĉ « w n y m .  W  uroczystoś- 
udział przedstawiciele 

i § l § i t l  narodowoAciowych 
Kryatyna M A S C Z Y K

ll?£pTlL ?rMKł“ p™®
komoJ “ y  meł« ° r .  Do-

Z o a r i^ S  nlez*yk »irch". 
P H I  g  “ » ) «  roku 1839 w

~ C? f nłB' 4cl <s*ery  la la  póin ie j 
l I S  ? * " * “  1983 roku, w  
O k u , s g R f i fc ra p j* !  do Polski 

P «w e t n  w  
Małki beatyfikacji
* 5  ^  z  tym
wion^ tylu! Błogosta-
]«st coror - ij obchodzone

TOroa* «  29 maja.

i l . Opracowała 
G łA D K O W S K A

Tymczasowa Ustawa Republiki Litewskiej

0 służbie ochrony pogranicza
I. ZA ŁO ŻE N IA  OGÓLNE

1. Służba ochrony 
j » g r «n ic M  Jest pododdziałem 
Departamentu Ochrony Kralu 
p ir y  rządzie Republiki Lltew i- 
* ie j.  wykonującym  ochronę 
granic państwa, reżim  odcinka 
p ogran loa , pom agającym  urzę­
dow i celnemu Republiki L itews­
k iej w  spełnianiu Jego funkcji.

ału2ba ochrony pogranicza i 
unąd  celny Republiki Lkews- 
W ej są niezależnymi od  siebie 
służbami.

A r tyku ł Ł  Służba ochrany 
pogranicza k ieru je się Tym cza­
sową Ustawą Zasadniczą (Kon­
stytucją) Republiki Litewskiej, 
m iędzypaństwowymi umowami 
Republiki Litewskiej, ustawami i 
normami regulu j ącymi działal­
ność służby ochrony pogranicza, 
ustawą o  ochronie kraju, akta­
mi prawnymi służby ochrony 
kra ju  —  

regulaminem dyscyplinarnym; 
regulam inem  służby w ewnę­

trznej; 
regulaminem bojow ym ; 
regulaminem straży; 
regulam inem  służby ochrony 

pogranicza;
przepisami reżimu odcinka 

pogranicza —
oraz rozkazami i  instrukcjami 
Departamentu O chrony Kraju. 

A r tyku ł 3.
1. Służba ochrony pogranicza 

bezpośrednio podlega dyrekto­
row i generalnemu Departamen­
tu O chrony Kraju .

2. Służbą ochrony pogranicza 
dowodzi naczelnik wydziału  
służby ochrony pogranicza, mia­
nowany przez rząd na wniosek 
dyrektora generalnego Departa­
mentu O chrony Kraju.

3. U rzędn ików  służby ochro­
ny pogranicza mianuje dyrek­
to r genera lny Departamentu 
O chrony K ra ju  na wniosek na­
czelnika w ydziału  służby ochro­
n y  pogranicza.

Artyk u ł 4. U rzędnicy służby 
ochrony pogran icza składają 
przysięgę Reipubiice Litewskiej 

słowach:
irJa (imię, nazwisko) w  W asze j 

obecności: 
przysięgam, że  n ie  szczędząc 

s ił i  życia będę bronić Państwa 
L itew sk iego i je g o  n iepodleg­
łości;

przysięgam , że będę sumien­
n ie  przestrzegać ustaw Państwa 
L itew sk iego i rozkazów  swoich 
przełożonych;

przysięgam, że będę Święcie 
strzec wszystkich pow ierzo- 

ych  m nie tajemnic, n ie  prze4 
kazywać żadnych wiadomości 
w rogom  L itw y  1 wszystko, cze­
g o  się o  n ich dow iem , od  razu 
kom un ikow ać swoim  przełożo­
nym.

T ak  mi dopom óż Bóg".
Uwaga. M ożna składać p rzy­

s ięgę również b ez ostatniego 
zdania.

T ryb  składania przysięgi usta­
lą  regulamin służby wewnętrz­
nej ochrony kraju.

A r tyku ł 5. Służba ochrony 
pogran icza działa na odcinkach 
pogranicza i  w  innych m iejs­
cach ustalonych przez rząd Re­
publiki Litewskiej. Odcinek 
pogranicza wynosi 5 kilom et­

rów szerokości na lądzie od 
gran icy administracyjnej w  
głąb terytorium Republiki L i­
tewskiej.

Regulamin reżimu odcinka po­
granicza zatwierdza rząd Repub­
liki Litewskiej na wniosek 
Departamentu O chrony Kraju.

IL  STRUKTURA 
I  O R G A N IZ A C JA

Artykuł 6. Struktura służby 
ochrony pogranicza:

1) W ydzia ł służby ochrony 
pogranicza Departamentu Och­
ron y Kraju;

2) mobilne pododdziały och­
rony pogranicza;

3) p lacówki ochrony pograni­
cza;

4) posterunki ochrony pogra­
nicza.

A rtyku ł 7. Urzędnik sjużby 
ochrony pogranicza spełniają­
c y  obow iązk i służbowe jest 
przedstawicielem władz.

A rtyku ł 8. Do służby ochrony 
pogranicza na zasadzie dobro­
wolności p rzy jm uje się, albo w  
drodze poboru do ochrony kraju 
wyznacza s ię  obywateli Repub­
lik i litew sk ie j n ie młodszych 
n iż liczących 19 lat, znających 
ję zyk  państwowy i  odpowiada­
jących  tej służbie.

Etatowi pracownicy służby 
ochrony pogranicza n ie mogą 
być  członkarni- organizacji po­
litycznych. O soby pełn iące służ­
bę czynną w  oddziałach służby 
ochrony pogranicza z  poboru do 
służby ochrony kraju, wstrzymu­
ją  sw o je  członkowstwo w  orga­
nizacjach politycznych na cały 
czas służby.

O soby p rzy ję te  d o  służby och­
ron y  pogranicza (z  wyjątk iem  
odbyw ających  służbę z  poboru 
do ochrony kraju ) zaw iera ją  u- 
raowę term inową w  sprawie 
służby z  Departamentem Ochro­
n y  Kraju.

Artyku ł 9. Urzędn icy służby 
ochrony pogran icza noszą mun­
dury służby ochrony kraju  z  
emblematem i znakami w yróżn ia­
jącym i służbę ochrony pograni­
cza.

A r tyku ł 10. Pracownikom 
służby ochrony pogranicza na­
d a je  s ię  stopnie w ojskow e w  
tryb ie ustalonym w  regulam inie 
służby ochrony kraju  Republi­
k i Litewskiej.

A rtyku ł 11. Służba ochrony 
pogranicza współpracuje z  p ro­
kuraturą Republiki Litewskiej, 
służbami spraw wewnętrznych 
i  bezpieczeństwa państwowego, 
urzędem celnym, służbami p og­
ranicza sąsiednich państw.

Służby spraw wewnętrznych 
i  bezpieczeństwa państwowego, 
urząd celny, je g o  pododdziały 
terenowe, samorządy m iejskie 
1 re jonow e, praedsiębinrstwa i 
organizacje  Republiki Litewskiej 
pow inny przekazać pododdzia­
łom  służby ochrony pogranicza 
inform ację zw iązaną z  ochroną 
pogranicza.

Działalność wszystkich re­
sortów na odcinku pogranicza i 
w  lokalach służby ochrony po­
granicza ma być uzgodniona z  
naczelnikiem oddziału służby 
ochrony pogranicza.

^ ■ l I L  KOMPETENCJE
URZĘD NIKÓ W  I  G W AR AN C JE  

D ZIAŁALNO ŚC I

Artyku ł 12. W  razie  napadów, 
nieporządków, klęsk żyw io ło­
wych, katastrof, ogłoszenia 
kwarantanny sanitarnej, zarządu 
administracyjnego, stanu nad­
zw yczajnego na odcinku pogra­
nicza, rady samorządów pogra­
nicza, zarządy, mero6twa, przed­
siębiorstwa, irótytucje, organi­
zacje i obywatele powinni bez­
warunkowo wypełniać wskazów­
ki urzędników służby ochrony 
pogranicza.

Artyku ł 13. Służba ochrony 
pogranicza, zapewniając ochro­
nę gran icy państwowej i  re­
żim  odcinka pogranicza:

1) samodzielnie lub razem z 
innymi organami ochrony pra­
wa ustala, bada i usuwa p rzy­
czyny i warunki naruszeń Teżi- 
mu odcinka pogranicza, prze­
stępstw;

2) przew iduje i  realizuje kro­
ki uniemożliw iające naruszenia 
reżimu odcinka pogranicza i 
przestępstwa;

3) pełni funkcje organu do­
chodzeniowego.

Artyku ł 14. Urzędnicy służby 
ochrony pogranicza powinni:

1) podczas służby bezwarun­
k ow o wypełniać rozkazy i wska­
zów k i bezpośrednich przełożo­
nych;

2 ) podczas służby przedsta­
w ić  się osobom, do których się 
zwracają, a na Ich żądanie oka­
zać legitym ację służbową;

3 ) stale pogłębiać swoją w ie ­
dzę, rozw ijać nawyki, doskona­
lić  przygotowanie fizyczne i 
bojow e;

4 ) zapewnić ochronę zdrowia 
zatrzymanych osób, w  razie po­
trzeby udzielić niezw łocznej po­
m ocy lekarskiej;

5) szanować godność człow ie­
ka i  strzec je j,  bronić praw 
każdego człowiekśu

Artyku ł 15. U rzędnicy służby 
ochrony pogranicza podczas 
służby w  tryb ie  ustalonym przez 
ustawy m ają prawo:

1) położyć kres bezprawnym 
działaniom obywateli i urzędni­
k ów  na odcinkach granicznych;

2 ) sprawdzać dokumenty oby­
w ateli i urzędników na odcin­
ku pogranicza, środków trans­
portowych  i  ładunków;

3) zatrzymać, dokonać rew iżji 
osobistej i przeglądu przedm io­
tów  oraz odstawić naruszycieli 
reżimu odcinka pogranicza do 
służby ochrony pogranicza, o r­
ganów  ochrony praw a celem 
przeprowadzenia dochodzenia w  
pomieszczeniach służbowych 
pododdziałów urzędu celnego i 
dla ustalenia tożsamości osoby;

4) dokonać przeglądu środków 
transportowych, znajdujących 
się na odcinku pogranicza i 
stw ierdzając naruszenia reżimu 
odcinka pogranicza zatrzymać je .

Jeżeli osoby znajdujące się 
w  środku transportowym od­
m awiają spełnienia żądania u- 
rzędnika służby ochrony pogra- 

. ni cza, zastosować przewidziane 
w  artykule 17 regulaminu kro­
ki i siłą dostać się d o  pojazdu;

Przewodniczący Sady

5) na odcinku pogranicza (nie 
w granicach urzędu celnego) 
zm ierzać do zatrzymania za­
bronionych do przewozu przed­
miotów i dokumentów;

6) w  przypadkach przewidzia­
nych w  artykule 12 tej ustawy 
a także celem  zapewnienia wa­
runków bezpieczeństwa ruchu 
ograniczyć n ich i pobyt na ok ­
reślonym odcinku pogranicza;

7) fotografować, sporządzać 
zapisy audio i  video na odcin­
ku pogranicza, w  lokalach urzę­
du celnego i służby ochrony 
pogranicza.

A rtykuł 16. Naruszenia pra­
w a administracyjnego, związane 
z  reżimem odcinka pogranicza i 
dokonane na terenie posterunku 
granicznego bada i wymierza 
kary administracyjne naczelnik 
odcinka służby ochrony pogra­
nicza.

Artyku ł 17. Służbie ochrony 
pogranicza udziela się prawa 
posiadania i korzystania z  bro­
ni palnej oraz specjalnych środ­
ków, których warunki nabycia, 
ew idencji, posiadania, wydawa­
nia i używania reglamentuje 
tryb ustalony przez Departament 
O chrony Kraju i zatwierdzony 
przez rząd.

Jeżeli osoby znajdujące się 
na odcinku pogranicza odma­
w ia ją  wykonania uzasadnio­
nych żądań urzędników ochro- 
ny pogranicza, cl ostatni mają 
prawo użyć s iły  fizycznej, kaj­
danków, specjalnych środków 
lub broni palnej, jednakże tyl­
ko w  m ierze niezbędnej do 
spełnienia obowiązku służbowe­
go  i po uprzednim wypróbowa­
niu wszystkich innych środków 
oddziaływania.

O  każdym przypadku użycia 
broni palnej niezwłocznie komu­
nikuje się prokuraturze miejs­
k ie j (re jonow ej). O  użyciu spe­
cjalnych środków przekazuje się 
meldunek służbowy.

Artyku ł 18. Za wskazówką 
dyrektora generalnego Departa­
mentu Oęhrony K raju  lub na- 
cześnika służby ochrony pogra­
nicza dla kontrolowania działal­
ności urzędników służby ochro­
n y  pogranicza m ogą być zasto­
sowane operatywne środki, któ­
rych tryb zastosowania ustala 
dyrektor generalny Departamen­
tu  O chrony Kraju w  uzgodnie­
niu z  prokuratorem generalnym 
Republiki Litewskiej.

A rtyku ł 19. Lokale służbowe- 
oddziałom służby pogranicza 
przydziela w  ogólnym  trybie sa­
morząd.

Etatowym urzędnikom pogra­
nicza płaci się kompensatę pie­
niężną za posługiwanie się sa­
mochodem osobistym do celów  
służbowych.

•Urzędnikom ochrony pograni­
cza poza kole jką instaluje się 
te le fony w  miejscu zamieszkania.

A rtyku ł 20. Ola doskonalenia 
materialno-technicznej służby 
ochrony pogranicza i  zachęcenia 
urzędników w  trybie ustalonym 
przez rząd Republiki Litewskiej 
przyznaje się część funduszów 
uzyskanych w  wyniku sprzeda­
ż y  skonfiskowanych nielegal­
n ie przywożonych i  wywożonych 
przedm iotów  i wartości.

Artyku ł 21. Ustawa nabiera 
m ocy od dnia je j  podjęcia.
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Na jw yższej Republiki L itewskiej 
W . LANDSBERGIS

Nie ma demokratyzacji bez prywatyzacji
(Dokończenie ze  str. 3) 

p rzy możliwościach państwa 
zw rócić  im  Ją w  p ierw otnej po­
staci, albo wypłacić kompensa­
tę. P o  drugie, stw orzyć możli­
wość obywatelom  L itw y  i do 
nich przyrównanych osób otrzy­
mania części now o zgromadzo­
nego m ienia państwowego, nie 
zw lekać z  reform ą gospodarczą, 
nie ko ja rzyć  Jej ze zwrotem  
praw  do m ienia byłych  właści­
c ieli.

N . U S E N K O W , zastępca prze­
wodn iczącego Stowarzyszenia 
Bezdomnych. W  W iln ie  na mie­
szkanie czeka 37,2 tya. rodzin, 
c zy li 119 tysięcy osób. D o  1940 
roku zbudowano 4500 domów 
mieszkalnych. Z  te j liczby pod­
lega ją  zw rotow i 2 tysiące. T o  
znaczy, że  kole jka  na mieszkanie 
zw iększy się Jeszcze o  20 tysię­
cy  rodzin.

K. A N T A N A W IC Z IU S . Zwrócić 
c zy  n ie zw rócić  m ienie —  to  nie 

domena reform y gospodarczej, n ie 
kwestia ekonomicma. O  tym ma 
zadecydować parlament. I  jak  
tę sprawę zrozumie, niech też 
w yda taki w erd yk t

M ożna realizację odłożyć na 5 
lat, a le  to  znaczy, że po tych  la­
tach obarczyć parlament w  no­
wym  składzie, nowy rząd roz­
strzyganiem te j samej kwestii. 
Jeżeli n ie możemy znaleźć w y jś­
cia teraz —  to możemy to  roz­
strzygnąć drogą referendum.

W . SZAD REIKA. Poprzez pry­
w atyzację stanę się bardzo bo­
gatym obywatelem , a le  b o ję  się. 
Iż z  powodu tego  inni, którzy 
tw orzy li to  bogactwo pnzez 50 
lat, zostaną parobkami. N ie  mo­

żem y omawiać programu refor­
my bez zasadniczego omówienia

kwestii, k tóre wysunął profesor 
Antanawiczius.

Zrelacjonowaliśmy pokrótce dy­
skusje na kolejnym  posiedzeniu 
plenarnym R N  RL w  sprawie re­
form y gospodarczej. Powiedzm y, 
Iż w  tym dniu n ie zostąła podję­
ta uchwała co  do prywatyzacje 
Parlamentarzyści zarzucili rządo­
wemu program owi je g o  abstrak. 
cyjność, brak konkretów w  pro­
blemach prywatyzacji, bankowo­

ści Itd.

N ieła tw a to sprawa ta prywa­
tyzacja. Jak w idzim y z pow yż­
szych urywków wypowiedzi, każ­
d y  deputowany posiada własne 
zdanie, własną koncepcję procesu 
reform y gospodarczej, k tórej czę­
ścią składową jem również prywa­
tyzacja, a bez niej Jak się mówi 
—  nie ma demokracji. W  tym 
dalii sprawa utkwiła w  martwym

punkcie —  ba przeszkodzie sta­
nęła rozbieżność poglądów na 
ciągłość prawa do byłe j własności 
obywateli. Chcem y Jednak zako­
munikować czytelnikom, Iż na 
następnym posiedzenia plenar­
nym, po burzliwej dyskusji, pod 
presją pikietujących gmach RN 
byłych w łaścicieli posiadłości zie­
mi, nieruchomości 1 ruchomości 
doszło do głosowania Imiennego. 
Zw ycięży ły  tendencje populistycz­
ne. A le  trzeba wziąć pod uwagę 
aspekt. Iż pojęcie, że komunizm 
ty lko odbiera, zaś demokracja ma 
ty lko dzielić —  Jest bardzo błęd-

W szak z próżnego n ie naleje 
I Salomon. Owszem, zwróci się 
lub kompensuje mienie byłym 
właścicielom. Ich spadkobiercom. 
A le  czyim  kosztem. Naszym ..

Zygmunt W IRPSZA. 
kor. „Kurfora W ileńskiego"
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Polacy w krajach Europy Wschodniej
Sytuacja Polaków zamieszka­

łych  w  krajach • Zachodu jest 
stosunkowo dobrze znana. Osta* 
tn io sporo pisze się również o  *• 
Polakach na terytorium Związku 
Radzieckiego. Nadal Jednak ;naj* 
mniej w iem y o  życiu naszych ro­
daków , k tórzy m ieszkają w  Buł­
garii, Czechach l  Słowacji, na te­
rytorium  bytej Niem ieckiej Re­
publiki Demokratycznej, Rumunii 
i  aa W ęgrzech , a przecież Polo­
n ia  w  tych  krajach jest (aktem.

Oczyw iście, dla w ielu  samo ok­
reślenie „Polon ia" w  odniesie­
niu do Polaków mieszkających
w  tych państwach budzi zdzi­
e len ie . albowiem dla większoś­
c i z  nas termin ten koja rzy się 
przede wszystkim z  opuszcze­
niem —  często przez cale rodzi­
n y —  kraju, a  następnie na
kultywowaniu tradycji 1 kultury 
polskiej, języka itp. Rzeczywiś­
c ie  w  niektórych krajach post­
komunistycznych mamy grupy
Polaków, którzy —  jak  to pięk­
n ie określiła regionalna poetka 
-zaolziańska, An ie la  Kupcowa:
„ D y ć  m y tu n ie przisadi 
■Bóg w iy  z jak ij strony 
jln y  m y tu byH 
z  pradawna, od wieka, 
n ie torby żebracze, a chude

zagony
ży w iły  tu k iejs i ,
prostego człow ieka"
—  mieszkając w  granicach
dawnego Państwa Polsk iego zna­
leźli się na skutek różnych przy* 
c zyn  historycznych poza włas­
nym obszarem etnicznym. Tak 
w ięc  najbardziej obiegowa defi­
n icja, iż  jest to  :l,zbiór ogółu 
jednostek —  w  pierwszym lub 
następnych pokoleniach —  zw ią­
zanych genetycznie z  | polską 
świadomością narodową, które z 
różnych pow odów  w  różnym 
czasie wyem igrowały z  polskie­
g o  terytorium etnicznego, a na­
stępnie osiadły w  sposób trwały 
na obszarach innych narodów- • 
państw dla celów  rozważań, 
prób ukazan ia. wybranych śro­
dow isk polonijnych w  krajach 
Europy W schodn iej' wymaga 
pewnej modyfikacji.

W yd a je  się, że mogłaby ona 
wyglądać w  sposób następujący: 
jest to  zbiór jednostek i grup 
genetycznie i  genealogicznie 
związanych z  narodem polskim, 
które z  różnych przyczyn zna­
lazły się poza zaznaczonymi w  
latach niepodległości granicami 
państwowymi przenosząc w  ok­
reślonej części trwałość łączą­
cych ich z  nim w ięzów  na kra­
je  osiedlenia. ~

Liczebność tej grupy, poza • 
Polakami ży jącym i w  Związku 
Radzieckim i CSRF, nie jest 
tych rozmiarów, co Polonie 
krajów  Europy Zachodniej 
c zy  Stanów Zjednoczonych, ale 
są to grupy coraz większe, or­
ganizujące się, którym warto 
przy jrzeć  się bliżej.

Bułgaria CSRF b. NRD 
ok. 2 000 80 000 15000

Rumunia W ęg ry  ZSRR 
ok. 15 000 15 000 1 181 000
W  grupach Polaków zamiesz­

kujących aktualnie na stałe w  
interesującym nas obszarze mo­
żem y wyróżnić dw ie podstawo­

w e  grupy: (|) przedstawiciele
tzw . starej em igracji

a. —  z  okresu XJX/pCX w . po­
siadający obywatelstwo danego 
kraju*

b. —  z  okresu U w o jn y  świa­
towej tzw. em igracja wojenna,

(2) nową em igrację, zwaną 
często em igracją miłości czy ser­
cową, czy li będącą wynik iem  za­
wierania małżeństw mieszanych. 
Zdecydowany prym  w  tego ty­
pu em igracji w iodą polskie ko­
biety, które —  według przepro­
wadzonych badań w  latach 1984 
—  1987 —  stanowiły: w  Bułgarii
95,0 p roc, w  tym najw ięcej w  
przedziale w iekow ym  30— 50 lat, 
na W ęgrzech  60,0 proc. przedział 
w iekow y Jak w yże j, w  b. N ie ­
mieckiej Republice Demokraty­
cznej ok. 80,0 proc. w  podobnym 
przedziale wieku. W  byłe j N ie­
m ieckiej Republice Demokratycz­
nej proces zawierania małżeństw 
mieszanych stał się szczególnie 
częsty ,' k iedy p o jaw ili się tam 
polscy robotnicy kontraktowi. 
Rocznie było  zawieranych ok. 
650— 700 małżeństw. Bieżące 
dane na ten temat n ie b y ły  pub­
likowane, a le  w yda je  się, iż 
dość podobnie wyglądała sytua­
c ja  wszędzie tam, gdzie  docierali 
nasi robotnicy. Tw orzy li oni 
dosyć specyficzne środowisko, 
cl „now i emigranci, . których 
profil społeczny, kulturalny i  du­
chow y znacznie odbiega od da­
w nego w ychodźcy zarobkowego, 
tw orzą za granicami Poleki no­
w e  środowisko polskie] emigra­
cji, a najczęściej pow iększają i 
odmładzają istniejące od dawna 
w  różnych krajach grupy polo­
n ijn e". *

O czyw iście, w  małżeństwach 
mieszanych mamy do czynienia 
z  w ie lom a dodatkowymi kwes­
tiami, które obce b y ły  grupom 
czysto polskim, na przykład 
p raw o opcji, czy li wyboru oby­

watelstwa, zagadnienie nazwisk. 
Im ion itffc N ie  . wchodząc w  
zbyt w ie le  szczegółów należy 
stwierdzić. Iż  Jeżeli Polak decy- i 
d o  wał się na zatrzymanie obyw a­
telstwa polskiego w  celu za­
chowania swojej odrębności na­
rodowej, n ie mógł oczekiwać Aa 
specjalne poparcie Instytucji pań­
stwowych i gospodarczych. W  
w ielu  przedsiębiorstwach nie 
mógł osiągnąć wyższego czy naj­
wyższego stanowiska, chociażby 
miał na takie stanowisko odpo­
w iednie kwalifikacje.

Kwestia nowo narodzonych 
dzieci ze zw iązków  mieszanych. 
W  tym zakresie konieczne staje 
się rozróżnienie grup m niej­
szościowych oraz emigrantów. 
W  p ierwszym  przypadku zagad­
nienie obywatelstwa rozstrzy­
ga ły  obustronne, międzypań­
stwowe umowy, w  których była 
m owa o  równouprawnieniu w szy­
stkich obywateli, a w  drugim —  
zawarte porozumienia. T o  pne 
pozwalają dokonać wyboru oby­
watelstwa d la dziecka przez ro­
d ziców  w  przeciągu 6 miesięcy 
od  daty narodzin.

C zy  .można m ówić o  specyfice 
■ Polon ii I w  Europie W schod­

niej? W ielu  przedstawicieli 
tej grupy uważa, iż  w  ogó le 
nie można w  przypadku mał­
żeństw mieszanych pisać o  gru­
pie polonijnej. W yn ikać  miałoby 
to z  faktu, iż  wszyscy on i posia­
dają stałe, bardzo bliskie konta­
k ty  z  K rajem  (często w  trakcie 
w yw iadów  padały stwierdzenia, 
że będąc na W ęgrzech  10— 15 lat, 
panie czuły s ię  stale tak, jakby 
b y ły  na długich wakacjach). T e  
kontakty polega ły n ie ty lko  *na 
częstych wyjazdach  do Kraju, 
do rodziny i v ice  versa, a le  tak­
że  na angażowaniu się do pracy 
w  polskich przedstawicielstwach 
różnego typu, do obsługi pol­
skich grup turystycznych. Tym

bardziej dziw ) kole jny rys cha­
rakterystyczny d la Interesują­
cych nas skupisk czy li brak 
silnej i  zdecydowanej dążności 
do zachowania własnego stylu 
życia, raczej —  szczególnie w  
odniesieniu d o  młodych ludzi z  
wyższym  wykształceniem i ze 
znajomością języka —  próby 
możliw ie jak  najszybszego p rzy­
stosowania się funkcjonalnego 
do otaczającego Ich społeczeń­
stwa.

Często osoby nowo przybyłe 
cechowało duże otw arcie  na pro­
p ozycje kraju zamieszkania. One 
nie chciały się wyróżniać ani 
pod względem  językowym , ani 
kulturowym. W  CSRF, gdzie 
obok polskiej mniejszości 
narodowej znajduje się rów ­
nież grupa „p raw dziw ie " polo­
nijna, .m ożna to  zaobserwować 
bardzo często: k iedy przyjeżdża 
młoda kobieta z  Polski wycho­
dząc za m ą i za Czecha czy  Sło­
waka, często n ie zapisuje dzie­
cka do polskiej szkoły, albo­
wiem  czując się od razu Czesz* 
ką pragnie, b y  je j d ziecko było 
m ożliw ie jak  najszybciej obyw a­
telem kraju  osiedlenia.

Pojaw ia się kole jne pytanie: 
ety Polonii w  krajach Europy 
W schodniej potrzebne były, są 
organizacje, stowarzyszenia kul­
tywujące kulturę I tradycje 
polskie? I  znowu należy doko­
nać rozgraniczenia polskiej gru­
py narodowej na 2!aolziu, gdzie 
tego  typu organizacje n ie ty le  
kultywowały, przechowywały 
tradycje, ale przede wszystkim 
t w o r z y ł y  własną regionalną 
kulturę —  takie funkcje spełniał 
jeszcze do,-grudnia 1969 roku 
P o lsk i. • Zw iązek Kulturalno- 
Oświatowy w  Czechosłowacji. 
W  pozostałych krajach sytua­
c ja  wyglądała (badania były 
przeprowadzone w  okresie 1984 
—  1989) bardzo różnie. Na jgo -

W izytówka autorki
Dr. Urszula K A C Z M A R E K  (na 

zdjęciu ) z Instytutu Kulturozna- 
wstwa Uniwersytetu Im, Adam a 
^Mickiewicza w  Poznaniu przy* 
gotowała ostatnio pracę habili­
tacyjną na temat: „Aktyw ność
kulturalno - ośw iatowa skupisk 
polonijnych Bułgarii, Czechosło­
wacji, N iem ieckiej Republiki 
Demokratycznej, Rumunii, W ę ­
g ie r w  latach 1945— 1989".
Korzystając z krótkiego pobytu 
naukowca w  W iln ie  poprosiliś­
m y o  cyk l artykułów o  naszych 
Rodakach w  byłych krajach so­
cjalistycznych. Dziś rozpoczyna­
my Jego druk, jednocześnie w  
kliku słowach prezentując autor- 
kę.

M imo młodzieńczego pasjono­
wania się fizyką wybrała Jako 
maturzystka studia polonistyczne. 
Ukończyła Je na Uniwersytecie 
Poznańskim. Zainteresowania 
naukowe początkowo ukierun­
kowywała w  dziedzinę aksjologi­
cznych aspektów krytyki litera­
ckiej okresu X X -led a  między­
wojennego (temat pracy doktor­
skiej), zagadnień kultury maso­

w e j (tego  dotyczą zajęcia, które 
prowadzi ona w  Instytucie Kul­
tur oznawstwa), ponadto krajo­
znawstwa (b ierze  udział w  se­
sjach naukowych). Łączy się z 
tym  ostatnim hobby: pilotowa­
n ie w ycieczek . Jest pilotem I 
kategorii (znajomość języków  ro­
syjsk iego 1 angielskiego). W y ­
kształciła magistrów kulturozna* 
wstwa. Jak też w ielu  pilotów, 
przewodników.

Konkretne zainteresowanie Po­
lakami w  byłych  krajach socja­
lizmu datują się od roku 1984 —  
częściowo z  racji w y jazdów  na 
pilotaże, podczas których spoty­
kała Polaków. Badania środowisk,
Jakie wtedy podjęła, byty utru­
dnione poprzez przeszkody natu­
ry  politycznej | administracyjno* 
organizacyjnej. Studia tego  ro-

jS S t S Ł a r B  e s - . - k ł -w
s t r ą g a , '  t ~ f * £ r s s *też trudności natury naukowej: 7
brak opracowań, term inologii k . M AR C ZYK
(np. konkretyzowanie pojęć Po­
lonia 1 Polacy). Publikacje dr Fot. W , Charin

rzej, mimo pięknych tradycji w  
tym zakresie, w yglądało życie 
polonijne w  Rumunii i  b. N ie ­
m ieck ie j Republice Demokra­
tycznej. Brakowało tam stowa­
rzyszeń, jak iegokolw iek  związ­
ku, które prowadziłyby działał* 
ność kulturalno-oświatową wśród 
zamieszkujących tę  k ra je  Pola­
ków. W  zakresie szkolnictwa 
i  nauczania języka polskiego 
oraz życia re lig ijn ego prowa­
dzone b y ły  różnego typu dzia­
łania, o  których będzie mowa 
przy omawianiu bardziej szcze­
gó łow ym  tych państw. W  pozo­
stałych krajach, to znaczy w  
Bułgarii (od 1984 r.) 1 na W ę ­
grzech (od 1958 r.) działają od­
powiednio: Polskie Stowarzy­
szenie Kulturalno-Oświatowe 
Im. W ładysław a W arneńczyka 
oraz Polskie Stowarzyszenie Kul­
turalne im. Józefa Bema. Pełnią 
one ważną rolę w  życiu Polonii 
tych kra jów , a do najważniej­
szych ich zadań należy stwarza­
nie członkom okazji do  kontak­
tu z  treściami związanymi z  
kulturą połską oraz działania na. 
rzecz integracji środowiska.

N ie  cieszą się one wielkim- 
powodzeniem  wśród młodsze) 
części społeczności polonijnej, 
zafascynowanej najczęściej at­
rakcyjn iejszą n iż polska rze­
czywistością, wyższym  poziomem 
ży d a  danego kraju, a tak ie  or* 
ganizowaniem  sobie pewnej us­
tabilizowanej sytuacji material­
n ej, O  ile  korzystają z  im prez 
organizowanych przez organiza­
c je , to  ty lko  z  takich, które się 
opłacają —  Gwiazdka, kolon ie w  
Polsce itp. W  zasadzie dopiero 
w  miarę ułożenia sobie lub nie 
(bardzo dużo rozwodów na W ę ­
grzech) życia, po osiągnięciu 
pew nego poziomu w  św iecie kon­
sumpcji, zaczynają szukać kon­
taktów z  podobnym i sobie. 
T y lk o  bow iem  w  takim gronie 
m ogą „pokazać s ię "  na właści­
w ym  poziom ie zgodnym z  ich 
wykształceniem, aspiracjami ży ­
c iow ym i i Intelektualnymi, a 
także zawodowym i. Często do­
p iero  w  lokalu stowarzyszenia 
m ogą być po prostu sobą.

Przedstawicielom  tzw. stare) 
em igracji świadomość polskiego- 
pochodzenia, która najczęściej 
ma charakter uczuciowy, nie 
przeszkadza bardzo silnemu wra­
staniu w  m iejscowe społeczeń­
stwa. Ż y ją c  w  nich od  k ilku po­
koleń dawno ju ż bow iem  zrozu­
mieli, iż  „polskość n ie kończy 
s ię tam, gdzie  wznoszą się słupy 
graniczne. Zasięg Jej jest bez 
porównaniu dalszy". ••

W  kole jnych  odcinkach chciała­
bym  przedstawić poszczególne 
środowiska polonijne w  krajach, 
które od  roku 1990 nie są już 
socjalistycznymi, b lisko nas. 
Przedstawić je  takimi, jakimi 
b y ły  do września 1989 roku. 

dr Urszula K ACZM AR E K, 
Instytut Kulluroznawłtwa, 

Uniwersytet 
im. A . M ick iew icza 

w  Poznaniu

• Współczesne środowiska emi­
gra cji polskiej. Sytuacja dusz­
pasterska. Red. J. Bakalarz TCEb 
Lublin 1085, 6—7.

•• Polacy na szerokim  Świę­
cie, W arszawa 1936,3.

Tow arzystw o W ięzi i Pomocy Polakom w  Zw iązku  Radzieckim
W  dniu 18 maja br. po 25 la­

tach nielegalnej pracy. W o jew ó ­
dzk i Sąd w  W arszaw ie zareje­
strował Towarzystwo W ięz i i 
Pomocy Polakom w  Związku Ra­
dzieckim. Faktycznie działało o- 
no w  Polsce już od roku 1965 
nielegalnie, jako Koło  Przyjaciół 
Kazachstanu, chociaż swoim za­
sięgiem obejmowało cały Zw ią­
zek  Radziecki.

W  Polsce Koło Przyjaciół Ka­
zachstanu miało oddziały w  w ie ­
lu miastach. Jednoczyły setki 
prawdziwych patriotów, którzy 
od roku 1969 corocznie przesy­
łali na 72— 105 adresów w  
Związku Radzieckim w ie le  ksią­
żek, podręczników, wszelkiego 
rodzaju materiałów 7., zakresu 
polskiej kultury i tradycji. Czło­
nkowie tych Kół, w  zależności 
od osobistego przywiązania do 
jakichś terenów lub osób —  za j­

mowali się odpowiednimi terena­
mi lub osobami w  Związku Ra­
dzieckim. Musimy zawsze pamię­
tać o  takich wspaniałych Pola­
kach, jak  pan Lucjan Jabłoński, 
k tóry opiekował się Polakami w  
Kazachstanie, na Syberii, we 
W schodniej Ukrainie, A z ji Środ­
kow ej. Pan doktor Zygmunt Ku* 

czyński —  opiekujący się W lleń . 
szczyzną, Litwą, Wschodnią Bia­
łorusią. Świętej pamięci Pan 
Tadeusz Gonlew icz (wraz z  mał­
żonką). który otaczając opieką 
W lleńszczyznę był również Ini­
cjatorem stałej opieki nad zes­
połami polskimi na W ileńszczy­
źnie, zaopatrując je  w  stroje lu. 
dowe 1 w  inne materiay. Podo­
bnej pomocy udzielali: Pan W ła ­
dysław Kowalski, Pan Marek 
Latowskl, Pani Grażyna Lipiń­
ska, Pani H. Jarocka z  W rocła­
wia, Pan St. Kuropatwlński z

Gdańska, Pani Maternicka, Pani 
R. Pawłowska z  Gdyni, Pani H. 
Jankowska z  Gorzowa oraz w ie ­
lu Innych, wspomagających 
dziesiątkami ton materiałów, za­
kupionych za fundusze własne 
lub społeczne.

Dzięki tej pom ocy K oło  Przy­
jació ł Polski w  Karagandzie (Ka­
zachstan) miało możliwości dzia­
łania. W prow adziło lektoraty ję ­
zyka polskiego na uniwersytety 
w  Karagandzie, Ałm a Acle, Frun- 
ze, Taszkiencie 1 Samarkandzie, 
a w  klubach i szkołach zorgani­
zowało dziesiątki kursów Języ­
ka polskiego, różnych w ieczor­
ków, prelekcji 1 spotkań. Coro­
cznie Koło Przyjaciół Kazach­
stanu organizowało —  Już od 
1970 —  w y jazdy polskich dzieci 
z Kazachstanu do Kraju.

Zorganizowano również wyjazd 
ISO harcerzy z Polski, z Krako­

wa na 40 dni do M oskwy, K a­
zachstanu i na Ukrainę. Należy 
przy tym podkreślić, że b y ły  to 
w  ogó le pierwsze w y jazdy mło­
dzieży. Również młodzież radzie­
cka miała możność pierwszych 
w y jazdów  za granicę. W łaśnie 
byłe Koło, a obecnie Towarzyst­
w o  zorganizowało pierwsze tele­
fony - mosty m iędzy Kołem Pol­
skim w  Karagandzie i władzami 
polskimi w  Polsce.

Działalność Towarzystwa umo­
żliw iła, że obecnie mogą praco­
w ać  na rocznych kontraktach w  
Związku Radzieckim (Kazachstan 
10, Łotwa 14, a w  latach 1990 
—-1991 liczba ta będzie dwu lub 
trzykrotnie zwiększona) nauczy­
ciele  z Polski. W  szkołach tych 
język  polski jest obow iązkowy 
jako Język ojczysty. Dla osób 
dorosłych organizowane są kur­

sy w ieczorow e (5—<8 godzin ty ­
godniowo).

Pom oc Polakom na W scho­
dzie ogranicza się czasem do te­
renów, które do roku 1939 nale­
żały do Polski. A le  zapomina się 
o  tych, k tórzy tak jak  ich rodzi­
ce oraz dziadowie —  n igdy w  
Polsce n ie byli, a mimo to  za­
chowali poczucie polskości.

Tow arzystwo W ięz i l Pomo­
cy  Polakom w  Związku Radzie- 
cklm  będzie obecnie rozszerzać 
swoją działalność.

Przew iduje się, że w  1991 r.« 
w  Kokczetaw ie podejmie pracęt 
fakultet języka polskiego przygo­
tow ujący nauczycieli polskich 
przedm iotów humanistycznych. 
Nauka ta dotyczyć będzie Pola­
ków  mieszkających stale w  Ka­
zachstanie, na Syberii l w  Azji 
Środkowej. Adres Towarzystwa:*1

00-322 Warszawa,
■L Krakowskie Przedmieście W  

Tele fony: 635-04-40, 26-20-92- 
In t  « L



„ K U R I E R  W  I  L  e  N  S K  I " 20 listopada 1990 r. str

N i na  Z a r e c z n a j a ,  
Laura, Mood I Inna

N U O LE  GEL2INYTE -  30 L A T  P R A C Y  AKTO BSKIŁJ

9 listopada br., na sce­
nie —  Jej teatru, W ileń ­
skiego Teatru M łodzieży —  
święciła swój 30-Letni jubileusz 
pracy. Raz jeszcze (po taz 
to  ju ż który?) znakomicie zapre­
zentowała się w  spektaklu „H a­
rold i M ood " kreując jedną z  
je j ulubionych ró l —  Mood. 
Ulubiona rola —  to  raczej 
stwierdzenia banalne. Bowiem 
długą i  ogromnie nerwicującą 
walkę o  tę swoją M ood  musiała 
w  swoim czasie stoczyć. I nie 
ty feo  o  M ood.

Zapytuję Ją teraz —  ile  ról 
(klasyczne pytanie dziennikars­
kie) za te 30 lat sw o je j zawodo­
wej pracy zagrała? Zamiast od­
powiedzi —  czu ję na sobie Jej 
zdziw iony wzrok. N igd y  n ie  li­
czyła, n ie podsumowywała. A  
tak w  ogó le —  ile  znaczących 
ról w  teatrze może zagrać ak­
torka? W łaśn ie aktorka —  a 
nie aktor? Bo literatura w  tym 
przypadku bardtziej przychylna 
okazuje się dla swoich bohate­
rów aniżeli bohaterek. W ie lk i 
charakter, w ie lka postać —  to 
przyw ilej mężczyzn (o  których 
zresztą piszą mężczyżni, bo jak  
wiadomo literatura d o  pisarzy 
w  pierwszym  rzędzie należy, a 
n ie —  do pisarek). W lęc .„

W ięc  je że li uwzględnić jesz­
cze —  charakterystyczne dane 
aktorskie —  N ijo le  Gelżinyte 
nie może narzekać. Bo są prze* 
•deż w  historii każdego teatru 
aktorki, k tórym  n igd y  n ie było  

xdane zagrać ani Czechowowskiej 
słynnej N in y  Zarecznej („M e ­
wa"), c zy  te ż  Iriny („T rzy  sios­
try ") ani też Laury ze  ,Oddane­
go zw ierzyńca Williamsa, ani 
w  sztuce Brechta, c zy  też E  de 
RHppo.„

An i wreszcie M ood, która Jej 
tyle radości, jak  też znerwico- 
wań przyniosła... ^ lie  d la każdej 
też aktorki, z  myślą przede 
wszystkim niej, s ławny w  
iw iec ie  kom pozytor napisze mu­
zykę, a właśnie Bronius Kutavi- 
czius dla N ie j napisał...

-Zobaczyłam  Ją na scenie pa­
rę dziesiątków lat temu jako 
wspaniałą, pełną tupetu i w ig o ­
ru Peppi w  spektaklu dla dzie­
ci ..Peppi —  długa pończocha". 
Gelżinyte urzekła, oczarowała 
wtedy widownię —  nie ty lko 
młodzież, i n ie ty lko dzieci. Po 
dwakroć —  trzykroć oglądali to 
Przedstawienie dorośli. Spek­
takl wyreżyserow ał w tedy V y -  
tautas Czibiras-.

Wtedy... Dawno to  było. Po-

n u  paE yaztĄ do teatru reżyser 
Dalia Tamulevicziute ze swoją 
słynną „dziesiątką * —  młodymi 
aktorami, których sama dla swe­
go  teatru wykształciła. N ijo le  
tie lżinyte została w  tym ukła­
dzie reprezentantką niejako 
średniego pokolenia.

Zapamiętałam Ją jeszcze szcze­
góln ie w  „D awnych czasach" 
Pintera (reż. Gytis Padegimas), 
gd zie  w raz z  Petkewicziusem i 
Kriauzaite stanowili zgrane nie. 
zw yk le  zharmonizowane trio... 
Niestety, ta sztuka Harolda Pin- 
tera (w  wyniku konfliktu au­
tora z  władzami kulturalnym i 
ZSRR) dość szybko zeszła ze 
sceny.

...W  domu pani N ijo le  Gelżi­
nyte  rozmawiamy o  wszystkim:
0  tym, c o  na scenie i za oknami, 
na ulicy. Coraz gorzej, coraz 
„c iem n ie j" —  ludzie coraz bar­
dziej ponurzy, opryskliw i. A r ­
tysta to jednak wytrzym a, prze­
cierpi, a  inni? Bowiem  wbrew  
obiegow ym  opiniom  n ie  jest 
prawdą, iż  natura artysty —  
krucha jest, łamliwa, podatna 
na wszelk ie n iezbyt sprzyjające 
p rze jaw y zewnętrzne. Prawdzi­
w y  artysta potrafi nad sobą 
rozpiąć parasol ochronny, w y ż­
sza siła sztuki, w  której jest on 
służbie —  przyjdzie  mu z  po­
mocą, z  ratunkiem. W  przypad­
ku N ijo le  Gelżinyte —  właśnie 
scena w yda je  się być tym 
wspaniałym antidotum na szarą 
•rzeczywistość.

Dom, rodzina. N iezw yk ły  jed ­
nak dom  i  n iezwyk ła rodzina, 
bo  —  artystyczna. Pani N ijo le  
z  czułością matki m ów i o córce
1 z  czułością żony —  o  mężu. 
Każde z  tych trójga ma swój 
wykreow any artystyczny świat, 
i  to  ich przede wszystkim z  
sobą wiąże.

...TEATRU, SCENY z  Jej ży­
d a  w  żaden sposób n ie da się 
wymazać, c zy też przesunąć na 
plan drugi. T e  choćby z  p ietyz­
mem przechowywane w  domu 
zdjęcia... teatralne —  ze spek­
takli, te Jej bohaterki, Jej role...
I, zd jęcie  (w  szczególności jed­
no) z  okresu wczesnej młodoś­
ci: drobna tw arz dziecka o  po­
ważnych, zamyślonych oczach. 
Dziecko —  dziewczynka wygląda 
na U — 12 la t..

—  T o  Ja, na pierwszym  roku 
studiów w  W ileńskim  Konserwa­
torium —  m ów i pani N ijo le : I 
dodaje: że  wyglądam  tu jak  
dziecko? K ied y  wstępowałam 
do Konserwatorium, to mi też 
tak mówili: „Kochane dziecko,

my tu przyjm ujem y na studia 
absolwentów szkół średnich, a 
nie d zieci". Cóż, dobrze, że 
miałam przy sobie dowód oso­
bisty oraz świadectwo dojrza­
łości, gdzie stało wyraźnie, że 
ukończyłam szkołę średnią...

Co ją  skłoniło do aktorstwa?
Pochodzi z  Szawel. Tam  właś­

nie, za je j dziecięcych  czasów 
p rzy teatrze zawodowym  byt 
teatr dziecięcy, który... także 
nazywano teatrem zawodowym. 
G ra ły w  nim uzdolnione dzieci. 
I ona tam grała, no a później — 
studia w  W iln ie. A  potem by­
ła praca w  T V , a potem —  ju ż 
w  Teatrze M łodzieży. A  jeszcze 
potem  na gw ałt —  jak  dziś mó­
w i —  wepchnięto ją  do pociągu 
i znalazła się w  M oskwie. Dla 
je j  dobra, d la aktorskiej karie­
ry. Przyświecać je j m iała po­
myślna gw iazda —  praca u re­
żyserskiej sławy —  Efrosa.

—  Efros m nie p rzyją ł —  opo­
w iada teraz —  miałam ju ż się 
u n iego  kształcić dalej, ale...

A le  tu J ą  serce z  powrotem 
wołało, więc... W ięc  wróciła. I 
n ie  żału je dziś te j swojej, tam­
tej decyzji.

W  domu —  sympatyczna ko­
bieta.

(Na scenie —  interesująca ak­
torka.

Znam mnóstwo sympatycz­
nych kobiet —  w  domu. I  znam 
tytko n ieliczne interesujące ak­
torki —  w  teatrze.

A lw lda  RO LSKA

N A  ZDJĘCIU: N ijo le  Gelżiny­
te w  Jednej ze  pwych ostatnich 
ról (spektakl „W span ia ła").

Fot. SŁ Kalrys

KŁAJPEDZIANIE —
W KOWNIE 

Operowa i  baletowa trupy 
Kła jpedzkiego Teatru M uzyczne­
go  przyw iozły  dwa spektakle. 
W  Kowieńskim  Teatrze M uzycz­
nym  pokazano komedię muzycz­
ną M . Novaka „O pera m afijna", 
wystawioną i reżyserowaną przez 
G. Ziłysa, małym w idzom  —  ba­
let - bajkę J. Nowakauskasa 
„B iały w ilk ".

Z. GAJ G A LAS

TRZECIA 
KRAJOZNAWCZA

W  Galerii Fotograficznej w 
M arijam pole została otwarta 111 

Republikańska Krajoznawcza W y ­
stawa Fotograficzna. Eksponuje 
się blisko 200 fotogramów. Na­
grody ufundował Rejonowy K o­
mitet Federacji ZZ  Pracowników 
Rolnictwa L itw y w  Marijampole.

R. SZ3NKUNAS

Ustawa „na wszelki wypadek“  a demokracjaUST N A  T E M A T  A K T U A L N Y

Nie czytałem projektu nowej 
Ustawy „ o  administracyjnym 
narządzaniu jednostek terytorial­
nych", w  którym  się m ówi o  peł­
nomocnikach rządowych i  ich 
Pełnomocnictwach. A le  wycią­
ga® wnioski z  tego, co  piszą 
korespondenci „K . W ."  (na razie 
nie mam podstaw im  nie wle- 
ty ć ).  O  ile  mnie pamięć nie 
Zawodzi, to  ten projek t przypo- 
fflina mi Już coś z  przeszłości. Po­
nad 50 lat temu w  pewnym eu- 
r°pejskim kraju pewien Au- 
wiak, niedouczony ge frejter 
szkoły unter-oficersklej też w y -1 
•ylał, na razie tymczasowo na I 
Ulemie rdzenne, jak  też i okupo- 

ane nadzielonych pełnomocni­
k a m i  swoich gau I krełslelte- 
. ■ Oni tam mogli robić, co

*lę podobało: likwidować, roz- 
l l l l l p  zwalniać, zapędzać i  za- 
t*Y T*ak* że proponowana us- 

|  punktu widzenia historii 
j  *  ton ow i żadnego odkrycia. 
| H  P° prostu powtórką. Cłu> I 
^ " J e s t  pewna różnica przede 
^ y *tk im  w  poziom ie umysło- 
| | | fe^ fi4 eJ i ge f rej terowi ł wlę- 
gi Jego kamratów nie uda- 
Sal?h °kończyć gimnazjum w 
Wnj. ^ u  nie licząc kilku pra- 
H w  to nasycenie Rządu 

HgS l®k też Rady N a jwyższej I

naukowymi tytułami jest nie do 
porównania. Poza tym ge fre jter 
i je g o  kompania byli tak szcze­
rzy, że nie pow oływ ali się p rzy 
każdej okazji ani na ustawy 
O NZ, czy li działającej w  tym 
czasie L igi Narodów  (z  której 
zresztą wystąpili), ani na umo­
w y  Helsińskie.

Twierdzenie, że ustawa ma 
być uchwalona „na wszelki w y ­
padek", też n ie w ytrzym uje k ry­
tyki, gd yż Jak tw ierdzi przysło­
w ie  ludowe, nawet n ie załadowa­
na strzelba I to raz do roku 
sama wystrzeli. A  co  dopiero 
wtedy, gd y  sytuacja jest słabo 
zrównoważona. O  taki „w ypa­
d ek " wcale nietrudno, jeże li 
ktoś jeszcze zechce temu „w y ­
padkowi" dopomóc.

Jeżeli Polscy próbowali czego­
kolw iek dokonać w  obronie w ła­
snych interesów 1 to  się nie 
zgadzało z  interesami pewnych 
środowisk (choć zgadzało się z 
ustawami), to zaraz byt krzyk w  
prasie litewskojęzycznej, że to 
„ręka M osk w y* —-  czyli partyj- 
no-admlnistracyjnego systemu. 
Przypuszczam, że n ie chodzi tu­
taj o  „rękę  M osk w y". Jest ona 
po prostu niepotrzebna. Przy 
najlepszych szczerych ęhęciact}

(w  co  bardzo bym chciał w ie ­
rzyć) coś n ie wychodzi 1 braku­
je  argumentacji, aby tę drugą 
stronę przekonać. W  czasie os­
trego napięcia wydziera się na­
kładana w  nas latami ideologia 
i taktyka tego właśnie systemu 
partyjno - administracyjnego w  
stylu NK W D . Jeżeli ten drugi 
nie słucha, to  zawsze jest w y jś ­
cie: d o  ściany.

Poza tym jest ju ż w  kliku kra­
jach  świata taka innowacja poli­
tyczna: zamiast premiera czy pre­
zydenta —  .koordynator: c  zło­
w i dc, do k tórego obowiązków 
należy ostateczne uzgadnianie 
d ecyzji poszczególnych członków 
rządu 1 specjalistów rządowych. 
Taka nowość pojaw iła się w  
tych krajach, w  których na pod- 
stawie nadzwyczajnych pełnomo­
cnictw w ie le  lat panoszyli się 
różnego zabarwienia 1 kategorii 
„w ieczn i prezydenci" z  generałów 
i sierżantów. Uważam, że jeżeli 
mamy być najbardziej demokra­
tyczną demokracją m iędzy Ura­
lem a Pirenejami zawsze lepiej 
się uczyć na błędach Innych, niż 
na swoich własnych. T o  taniej i 
bezpieczniej. Jeżeli rząd chce ko­
niecznie mleć pełnomocników i 
ma takich ludzi, k tórzy już dziś 
rwą s ię .d o  ciężkiej pracy społe­

cznej dla dobra odbudowywane­
go  kraju, to można znaleźć im 
w ie le  trudnej i odpowiedzialnej 
pracy w  innych dziedzinach. Np. 
uczyć k ierow ców  rozwożących 
towary, dostarczać je  do skle­
pów, a n ie do prywatnych miesz­
kań czy garaży, skąd trafiają na 
słynny jaćząński „jarmark/ cu­
d ów " ekonomicznych. M og liby 
też pełnomocnicy rządowi odu­
czyć m ilicjantów z  tego  samego 
rynku od żenującej wstydllwoścl 
w  demonstrowaniu się chociażby 
ludziom. A b y  dwumetrowi, pod­
p ici chłopacy mniej bezczelnie 
grabili, kradli, wymuszali okup 
I handlowali alkoholem, publicz­
nie załatwiając przy okazji po­
rachunki m iędzy sobą. M og liby 
też cl działacze zainteresować 
się wieloma przedsiębiorstwami, 

co się dzie je  z  surowcem I pro­
dukcją, które tam przybywają I 
n ie wiadomo dokąd znikają. M o­
glib y też nauczyć pracowników 
naszej słynnej drogówki, żeby 
przy pom ocy gw izdka nauczyli 
się zatrzymać pędzącą 120 km 
na godzinę tzw. „d ziew iątkę" czy 
też potrafili ją  dopędzić samo­
chodem, którego silnik zapala się 
po 30 sekundach i który n igdy w

swym mechanicznym żywocie nie 
przekroczył 90 km/godz.

M og liby też, przypuśćmy, za­
rejestrować numery prywatnych 
samochodów, podjeżdżających 
szeregami do służbowych wejść 
sklepów i  wyciągnąć z  tego od­
powiednie wnioski. W ów czas  Ich 
pełnomocnictwa m ia łyby uzasad. 
nlony sens społeczny i byłyby 
zgodne z  prawem, które pow in­
no (mam taką nadzieję na przy­
szłość) ugruntować się w  naszej 
republice. Ponadto musieliby za 
złe wykonanie lub też n iewyko­
nanie obow iązków służbowych, 
zwalniać administracyjnie praco­
wników wyznaczanych admini­
stracyjnie, wykorzystywać swoje 
pełnomocnictwa w  Interesach ca­
łego społeczeństwa Litwy, nie do­
puszczać do zadowalania intere­
sów grupowych, zrównoważyć, i 
bez tego dosyć napiętą sytuację 
wśród ciężko pracujących i bory­
kających się z  biedą i powszech­
nym deficytem  mieszkańców 
miast i wsi bez względu na na­
rodowość i przynależność partyj­
ną, c zy  też organizacyjną, po 
prostu masy szarych obywateli 
kraju.

Sceptyczny wieśniak podwileński 

Waldemar PSZYSZLAK

500- lecie 
Franciszka

17 listopada w  W iln ie  uroczy­
ście uczczono 500 rocznicę uro­
dzin prekursora druku Słowian 
wschodnich, w ydawcy pierwszych 
książek w  W ielk im  Księstwie Li. I 
tewskim, szesnastowiecznego bia­
łoruskiego oświatowca i humani­
sty Franciszka Skoryny.

N a  u licy W ie lk ie j (D idżioji) 
przed domem nr 19, w  którym  F. 
Skoryna w  1522 r. w ydał „M ałą 
książeczkę podróżną", a po trzech 
latach „Aposto ła ", o  godz. 13 
zebrali się przedstawiciele społe­
czności miasta, członkowie biało­
ruskiej wspólnoty, goście z  Bia­
łorusi. Odsłonięto tu tablicę pa­
miątkową ku czci tw órcy słowiań­
skiego druku.

—  Franciszek Skoryna jest 
człow iekiem , łączącym nas wszy­
stkich w  W iln ie, w  którym  kul­
tury różnych narodów współist­
n ia ły  od dawna —  powiedziała 
dyrektor generalny Departamen­
tu ds. Narodowości p rzy rządzie 
L itw y  Halina Kobeckalte. —  
Dziś mamy trudne czasy, gd y  ka­
żdy naród od  nowa pragnie u- 
dowodnić, że tu mieszka i każdy 
ma prawo wnieść swój wkład do 
wspólnej kultury. Czynim y dziś 
za ledw ie p ierwsze kroki w  tej

urodzin 
Skoryny

dziedzinie i  symboliczne jest, że 
wiążą się one z  kulturą białoru­
ską, imieniem je j w ie lk iej po­
staci, oświatowca Franciszka Sko­
ryny. Na leży oczekiwać, że już 
wkrótce będziemy mogli pow ie­
dzieć o otwarciu szkoły białoru­
skiej w  W ilnie.

Podczas uroczystości odsłonię­
cia tablicy pamiątkowej przema­
wiali p ierw szy zastępca przewod­
niczącego Rady Najwyższej Bia­
łorusi Stanisław Szyszki ewicz,
minister kukury 1 ośw iaty L itw y 
Darius Kuolys, zastępca prze­
wodniczącego Rady Sejmu Fron­
tu Narodowego Białorusi Michaś 
Tkaczow, przedstawiciel W spól­
noty Białoruskiej w  W iln ie  Le­

w oc  Łucki ewicz, ksiądz W ladis- 
lawas Czerniauśkis, który poś­
w ięc ił tablicę pamiątkową.

W  Pałacu Pracowników Sztu­
k i odbyła się uroczysta akade­
mia. Uczestniczył w  n iej w ice­
prem ier republiki Romualas O- 
zolas. Czynna tu była wystawa 
prac białoruskich plastyków.

W  Katedrze W ileńskie j cele­
browana była Msza św. w  inten­
c ji F. Skoryny.

(ELTA ) 
FoL W . Gul ew icz
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SZACHY I MATY

17 listopada w  Jugosłowiań­
skim m ieście Novi Sad rozpo­
czę ły  się 29 męska i 14 żeńska 
Olimpiady Szachowe. Na starcie 
stanęło 106 drużyn  z  64 krajów  
świata.

Radziecki męski zespół star­
tu je w  znacznym osłabieniu, al­
bow iem  bez G. Kasparow* i A. 
Karpowa, toczących bezpośredni 
pojedynek o szachowe „b er ło ” . 
■Powtórzyć sukces sprzed dwóch 
lat z  G recji będą się starali J. 
rBarejew, B. Gelfand, L. Judasin, 
A. Bielawski i A. Jusupow. Trzej 
p ierw si debiutują w  tak pow aż­
nej imprezie.

Barw żeńskiej d rużyny będą 
broniły M. Czlburdanldze, N. 
Gaprindaszwiii i A . Gal lamowa. 
Czeka ich niełatwa przeprawa, 
albowiem przed dwoma laty up­
lasowały się na 2 m iejscu p rze­

g ry w a ją c  z  W ęgierkam i.

W  p ierwszych spotkaniach 
szachiści ra d z iec cy . pokonali 
N iem ców -■  3,5:0,5 I Szkotów — 
3:1, a szachistki zw yc ięży ły  A r ­
gen tynę — 2:1 I Albanię — 3:0.

Końcowi tr ium fatorzy będą 
znani 3 grudnia.

MOCARZE ZESZLI 

Z POMOSTU

Minionej n iedzie li w  Budape­
szcie dob iegły  końca m istrzostwa 
świata w  podnoszeniu ciężarów . 
Zwycięską kropkę nad „ I "  dla 
reprezentantów ZSRR postawił w  
nich startujący w  wadze super­
c iężkie j L. Taranienko. Dźw ignął 
on w  dwuboju — 450 kg i s ię­
gnął po tytuł m istrzowski.

W  wadze do 110 k g  tr ium fo­
wał Bułgar S. Bo te w  z  notą w  
dwuboju — 440 kg.

Sztangiści radzieccy przodo­
wali w  punktacji medalowej, 
zdobywając łączn ie 4 złote, 4 
srebrne i 1 brązow y krążek.

i Za rok  najsiln iejsi ludzie g lo ­
bu zjadą  na m !str?ośtwa świata 
fio Niemiec.

W  LIGACH PO STAREMU

Struktura piłkarskich mi­
strzostw  kraju  ma zostać bez 
zmian p rzez najb liższe dw a la­
ta — oto decyzla . jaką podjęto 
na plenum W szechzw iazkowel 
Federacli P iłk i Nożnej. Oznacza 
to. że  w  ekstraklasie nadal bę­
dzie  orało  16 zespołów , a w  I 
lidze 22 z  podziałem  na 3 stre­
f y  — zachodnią, centralna i 
wschodnią. P ropozycja  zw ięk ­
szenia ekstraklasy do 18, a I 
lig i do 44 drużyn  w  dwóch gru ­
pach nie nabrała w iększości g ło­
sów.
~ Ukraińska FecJeracfa P iłk i 
Nożnei podjęła kom prom isowa 
decyzję: wszystkie d ru żyn y  I I 
II lla wycofu ia sle z  ro zg ry ­
wek o m istrzostwo 75RR w  CVU 
rozeoran la m istrzostw  Ukrainy, 
6 na i lepszych iedenastek będzie 
is ton ^aę t walczyło w  ekstrakla-

Drużyny G ruzji I L itw y  będą 
m ogły pow rócić d o  ro zg ryw ek  
o m istrzostwo 7SRR. a le  zagrać  
z  początku ty lko  w  II lidze.

A  JEDNAK „LOKOMOTYW A*!

P l*k »rre  m osk’ew 'k leJ  ..Loko­
m otywy«  lekn czwarta drużyna 
* Hal w  b?r>*owvm  sootkaniu o 
awans do ekstraklasy zm ierzy­
li s 'e  y wotoogradzkhn „R oto ­
rem**. W  D|erw szym  m erzu  lepsi 
b vli .ko>eierT «M ?w vc ieża lac  — 
3:1 i choć w  druolm  sootkaniu 
u legli — 0:1. oni właśnla w  
D r » v s ł » w  *»ron *e  zagra ją  w  
p iłkarsk iej ękstrąfala$ię%

E fiJÓTYĆlHE TOURNEE

a «  eazotycTne tour­
nee d «  Trvnidadu I Tobago, Ko­
staryki. Gw^+emall i N ikaragui 
udf**s * ' »  p^k^r-ska reprezen ­
tacja 7SRR. A. Rysrow lec powo­
łał nod f lagę  10 zawodników.

Początkowo Jedenastka radzie ­
cka wystąpi pa turnieju w  Try- 
n>d»dzle. adzle 21 li*tooada 
zm ierzy sle r  USA. *  23 listo*
nada z  oosnodarzam l.   p iłka-
rram l Trynidadu I Tobago. Ńa 
2* "s to  nad a przewidziane- lest 
spotkanie z  Kostaryka, na 30 II- 
sh>nj»da z  Gwatemala, a na 2 
grudnia — z  N ikaraguą.

ZACZNĄ. NIM ZNICZ ZAPŁONIE

Za dzień do o flc la (neqo otw ar­
cia 'nrzysk Olimpijskich w  Bar 
celon** roznoczna turniei pieka­
rze. Tak zdecydowano podczas 
wsDó<nvch rozm ów  przedstaw i 
cieli MKOI 1 FIFA.

Uroczystość otw arcia Igrzysk  
nastąpi 25 lipca i obecnie znany 
jest już Ich cały term inarz.

Inf. w L  i TASS

Redaktor 
Zbigniew B A LC E W IC Z

E K R A N Y

LIETUW A — Tarzan odnajdu­
je  syna** (USA) — o 12, 13.45,

I 15.30, 17.15, 10, 20.45.
HELIOS — I sala — I. Upper

1 E. M cGoyern w  film ie detek­
tyw istycznym  „Okno sypialni'* 
/USA) —• o  11, 13.30, 16. 18.30, 
21. II sala — P le r r e  R ichard w  
film ie „N a  lewo od w indy* (Fran­
cja ) — o  10.40, 13, 15, 17, 19.
20.45.

PERGALE — A gen t 007 James 
Bond. „N igd y  nie m ów „n igd y " 
(USA) —  o  .11. 14, 17. 20.

WIDEOSEANs e  — „C iężko  jest 
umrzeć-2** (USA) — ~~o. 14.15, 
16.20, 18.25. „Ran** (USA) — o
20.30.

W ILNIUS — 20— 25.XI W  C. 
Deneuye i  J. P . Belmondo w  f i l­
m ie detek tyw istycznym  „Syrena 
z  Missisipi** (Francja, W łochy) — 
o  11.30, 13.45, 16, 18.15,\20_.30.

WIDEOSEANSE — Am erykań­
skie f ilm y animowane — o 12.30.
13.45, 17, 19.15. „D oktor z  cu­
d ze j planety* —. o  -20.45.

W INGIS — „Superman** (ZSRR.
2 ode., d la dorosłych ) — o  11,
13.30. 16, 18.30. 21.

WIDEOSEANSE — „K a llb r  375"
I— o  15, 17. Seanse d la  doiło? 
słych —  ó  19, 21.

LAZD YNAI — „Sztuka kocha­
nia" (Polska, d la  d oros łych ) - ^  
o 12. 14, 16. 16, 20. 24, 25.M  

„M arla  M lrabella  w  Tranzy- 
sto rli" (ZSRR, Rumunia, d la 
dzieci) o  10.30.

WIDEOSEANSE — „Śm ierte lna 
pogoń « — o  15; 24, 25 X1 — o  
13. 15. „F ilm ow e szaleństwo**
ttJSA. d la  dorosłych):-^- o  17. 19. 
„P ie rw sza  nam iętność* (F ra ń - . 
cja, N iem cy, d la  dorosłych ) '” ^  -  

21.
T A IK A  — Roberto de  N lro  i 

M lkki Rurk w  film ie  A lana Par- 
k era  „S erce  Anioła** (USA. d la 
dorosłych ): 20.XI ^ o  18, 18.30. 
21. ■'21.— 25.XI ~r-i- o  13.30. 16.
16.30. 21: 24, 25.XI — „S a f fi"  
W ęg ry ) o  11.30 (dla dzieci).

WiDEOSALON — „Nana**, (USA. 
d la  dorosłych^ o 13, 20.30.
..Wyspa skarbów " (USA) o  ' 
15.30/i.Les ite r- (USA) — o 18.

AlD AS — „W  starym  piecu 
diabeł pali1* (ZSRR) —  o. 17. 
.Ostatnie szaleństwo** (Chiny). —
> 19, 21; 24. 25X I  — O 15. 19. 

21.
DRAUGYSTE i -  „S erce  Anio- 

ja* (USA. d la  d oros łych *-— , o 
12.1o; -16.10. 20.10. „M arla  Ma­
gda lena" (ZsftR) — O 14.30. 18.30.

AUSZRA — ,Na g ra n icy  p rzy - 
płyWU** | S  o- 10.30. 12.40, 17.10, 
19,20. 21.10. „Sw ie tk a ”  —  o 
14.50.

WIDEOSEANSE — „P lan eta  
małp* (USA> —  o  10.40. 12.50. 

Maszyna śm ierci-  (USA) —. o 
5. 17.20. „A ch , ta nauka** (d la 

dorosłych ) —  o  19.30. 21.30.
PLANE TA — „Zam ężna z  m a­

f ią "  (USA ': 20— 25.X I — o 11. 
16. 18. „B oh ater roku* (Polska)
'  ‘ o 20.

AD R IA  — ..Siódma tarcza*1 — 
o  16.15. 18.15, 20; 24. 25.XI —. 
o 14.15, 16 15. 18.15. 20.

TEW YNE — W ldeosa la —  ,-Si­
ła  pom sty* —  o 12. 14. 16.

K aw a lerska ' libacja** (d la d o ­
rosłych ) — o  18. 20.

TELEWIZJA

7.45 — Dzień dob ry . 8.10 — 
Studio sportow e. 8.40 —  01, 02. 
03. 9 .1 0 .— O ram y w  detek tyw a.
10.20 SjgŁ; M agazyn  ku ltu ralny 
.Sklepienia". 1B.00 —  Ora L i-  
ewska O rkiestra Kam eralna. 
•**.30 — Film  dok. LW F ..Dzieci

fontanny". 19.00 —  W iadom ości.
19.15 —  TV  forum - 20.30 Do­
branocka. 21.00. rrf Panoram a.
21.30 — Szanu im y słowo. 21.35

- Aktualia . 21.50 — Fo lk lor 
•itwlnńw Pensylwanii. 22.20 —  ■

Film fab. ..Faraon". Ode. 1. 23.40 
W iadom ości w ieczorne. 23.55 
Dobranoc;

I OGÓLNOZWIĄZKOWY

5.30 U l  120 m in u t 7.35 —  : 
To było... było. 7.55 —  TV  serią ! 
..3Svcle K lim a Sam gina*. Ode. 7.
9.20 — Klub podróżn ików . ]0.20
— G odzina d la d z iec i (z  lekc ją  
n iem ieckiego ). 11.20 — Collage.
11.30 — Czas. 14.30 — Służba 
nowości TV. 14.45 — Ze skarb­
n icy  muzyki. 15.40 —  K resk ów ­
ka ..Gwiazdy futbolu". 16.00 — 
Pogadanki filozo ficzn e . 16.45 —
|Wita*, muzyko. 17.30 —  Czas. 
■>■8.00 — in form ator oarlam entn 
Rosił. 18.15 — Krp.skrtwka. 18.35 
- -  TV  seria l ..życie  K lim a Sam- 
I ̂ ina". Ode. 7. 20.00 — Czas.
20 50 — P rogram  llteranko-ar- 
tvs łvczn y  ..Słowo". 22.50 ’ — 
S»u*b* nown-sr.l TV. 23.15 — TV  
film  fab. ..Młodzieniec, z  dob re i 
rod zin y*. Ode. 1. 0.20 —  P ro ­
gram  sDortowy. - 0.50 —  Zapra- 
ara was W iaczesław  Mależtk.
2.10 — W alc J. Straussa z  o pe ­
retk i ..Baron cygański*.

II OGÓLNOZWIĄZKOWY

7 0 0 '—  G imnastyka porann®. 
*7.i < _  T a 'em n lre  p rzv rodv . 7 35.
8.35 — G eogra fia  d la  ki. V III.

8.05. 9.05 — , Język  fran
cuskl. 9.35. 10.35 — G eo­
g ra fia  d la  kl. V II. 1*1.05. — 
TV seria l „T r u s t ,  k tó ry  upadł" 
Ode. 1. 1.2.10 — Gimnastyka
rytm iczna. 16.00 — Studia TVi 
miast RFSRR. Saratów. 16.50 — 
Kontakt. 17.25 —  Collage. 17.30. 
—. Czas. 18.00 — Kreskówka.
18.15 — '  M iędzynarodow e zaw o­
d y  w  ten is ie  s tołow ym  o na- ; 
gro d ę  ga ze ty  „Sow letska ja Ku l­
tura-. 19.00 —  Dobranocka. 19.15
— Rynek w  N iem czech. 20.00 — 
M ój Czajkowski. 20.40 —  Na 
sesji RN ZSRR. 21-40 — D zien ­
nik sesji RN RFSRR. 22.40 -  
TV  seria l „T rust, k tó ry  upadł". 
Odc.: 2.

TELEW IZJA P O L IC A  

PROGRAM I

i 0.00 — W iadom ości poranne.
10.10 —  Dom owe przedszko le.
10.35 — ‘ P rzy jem n e  z  p oży te c z­
nym. 10.55 —  „D yn as tia ” —  se­
ria l p rod. USA. 13,00 — 18.55 —  
T e lew iz ja  edukacyjna. L7.00 — 
W iadom ości. 17.10 —  Yldeo-Top.
17.20 —  Dla d zieci: „T ik -Tak ".
17.50 —  ' „M isia Y o g i  w ypraw a 
po ska rby " —  seria l an im ow a­
n y  prod. USA. 18.15 Teleex- 
press. 18.30 -r- i  „1 0  minut".
18.40 — T e lew izy jn y  Tea tr P r o ­
zy. W aldem ar Ł ys iak  „B est­
s e lle r ". 20.15 —  D obranoc. 20.30
—  W iadom ości. 21.00 —  K an dy­
d ac i na u rząd  p rezyd en ta  R P.
21.35 — . - „D yn as tia " - —. seria l 
p rod. USA. 22.25 —  Suw eren ­
ność P o lsk i I Jej po lityk a  za ­
gran iczna . 22.55 — „D e  Gaule

c ią g łe  w yzw an ie* (1) —  dok, 
seria l b io g ra fic zn y  prod. fra n ­
cuskiej. 0.10 ■— W iadom ośc i w ie ­
czorne.

BRODA, 21 LISTO PAD A

PROGRAM R EPUBLIKAŃSKI

7.45 D zień d ob ry . 8.10 — Mr­
u c zy m y  się litew sk iego . 8.35 — 
Fo lk lor L itw in ów  Pensylw fln li.
9.05 T w órczość  p lastyka K.
Szlmanonlsa. 9.40 —  Pam ięć.
10.1 0 -----• F ilm  fab . ..Faraon".
Ode. 1. 18:00 - —  U czym y s ię
francuskiego . 18;30_J—  Szanu j­
m y  słowo. 18.35 —  C złow iek  i 
Ziem ia. 19.20 T-Ę&g W iadom ości.
19.30 —  TV  parlam ent. 20.35 —  ̂
D obranocka. 21.00 -- —  Panora- - 
ma. 21.30 —  Aktualia . 22.00 _v 
Fala odrodzen ia . - 22.45 ^  W id eo -  
rock. 23.25 W iadom ości w ie ­
czorn e. 23.40 —  Dobranoc...

I OGÓLNOZW IĄZKOW Y

5.30 —  120 m inut. 7.35 —'  
K resk ów ka  ..K asztanka". 8.05 
T V  seria l „Ż y c ie  K lim a Samgl- 
na“ . Ode. 8. 9.10.■ — P ro g ra m  Ii- 
tera cko-artystyczn y  ..S łowo".
11.10 — - 'ta ta rsk ie  p ieśn i ludo­
we. 11.30. —  Czas. 14.30 — 
Służba nowości TV. 14.45 —  
F ilm  d la  d z ie c i „H is to rie  Bena". 
Ode. 1. 15.55 ~  K o n c e r t. . 16.25
—  G odzina d la  d z ie c i (z  lekc ją  
an gie lsk iego ). 17.30 -W _. Czas.
18.00 —  Jakość i ryn ek . 18.45
— Jaita-91. 18.55 — ‘ T V  seria l 
..ż yc ie  K lim a Sam glna". Ode. 8
20.00 — Czas. 20.40 —  Collage.
20.45 —  Koncert. 21.45 r. Sto­
pnie 23.00 -W  S łu żba nowości 
TV. 23.25 —  T V  f ilm  fab. ..M ło­
d zien iec  z  d ob re  I- r o d z in y .  
Ode. 2. 0.30 —  F ilm -koncert.
I.20  TV  m agazyn .

II OGÓLNOZW IĄZKOW Y

7.00 . — G im nastyka poranna.
7.15 —  Ta jem n ica  p rzy rod y .
7.35, 8.35 — P rzyrod ozn aw stw o  
d la  kl. III. 8.05 — J eżyk  n ie­
m ieck i. 9.05 —  Jeżyk  n iem ie­
ck i. 9:35, 10.35 —  F izyka  d la  kl. 
VH. 10.05 -  J ęzyk  rosy jsk i.
II .0 5  -i. TV  seria l ..Trust, k tó ry  
unadł". Ode. 2. 1 6 . 0 0 Studia 
TV  m iast RFSRR. 16.25 —  Fes­
tiwale. kon k u rsy  kon certy .
17.30 —  Czas. 18.00 — K resk ów ­
ka. 18.10 —  Collage. 18.15 — 
Ak tu a ln y  w yw iad . 18.25’: ? -  M i­
strzostw a ZSRR w  heke lu  na lo ­
dzie . O SKA— „D yn am o" (Rvga\
— Podczas  p rze rw y  —  D obra­
nocka. 20.40 — Na 8esll RN
ZSRR. 21.40 — ■ D zienn ik  sesli 
PN RFSRR. 22.40 -  T V  seria l
„T rust, k tó ry  upadł". Ode. 3.

TELEW IZJA PO LSK A  ' 

PROGRAM  I

10.00 •— W ladotho4ci poranne.
10.10 — D om owe przedszko le.
10.35 —* „H anussep" —  film  fab. 
prod. w es iersk le i. 13.00 —  16.55

' r -  T elew iz la  edukacyjna . 17.00
—  W iadom ości. 17.10 ■— V ldeo- 
T od . 17.20 — ..Sami o s ob ie " —  
m agazyn  nastolatków . 17.45 — 
„K aH n o " ( t l Y — seria l T P . 18 15

' — T eleexp res«. 18.30 •— ..Sy­
stem " —. pub licystyka m iędzy ­
narodowa. 18.55 — R oln icze
rozm aitości;- 19.10 —  K lin ika
zd row ego  człow ieka. 10.30 ‘ —  
..Jakim praw em ". 2Ó.15 — Do­
branoc. 20.80 — W iadom ości.
21.00 — K andydaci na urząd 
n rezyden ta  RP. 21.35 —  ..Ha- 
nussen** — film  fab. o  rod. we- 
K iersk lel. 28.30 —  Zakres w ła ­
d zy  p rezyd en ck ie  I —  p rogram  
pub licystyczny . 24.00 — ’ W iado­
mości w ieczorne.

U w a g a ,  
księgowi!APSKAITA

- K s ię gow y  n ie m oże pozostać bez in form acji, pow in ien  dob­
rze. przestudiować ustawy, doskonale znać sprawy firm y, 
um ieć bronić In teresów przedsiębiorstwa, u trzym yw ać dobry 
stan finansowy, potrafić  uniknąć upadłości, pom agać przed­
siębiorstwu w  ro zk w ic ie  i b yć  zawsze w  dobrym  nastroju . 
W szystko to  pom oże wam  opanow ać Centrum

„A P S K A IT A "
je ie l l  postanow icie w  1991 roku uczestniczyć w  stałym

SEM INARIUM  
GŁÓW NYCH KSIĘGOWYCH.

Sem inariom  ma na celu  analizowanie aspektów  prawnych, 
finansowych, ustaw o  spółkach akcyjnych , spółkach gospodar­
czych , przedsiębiorstw ach  p ryw atn ych  i  państwowych , re fo r- - 
m ie  ro ln ej l  podatkach gruntowych , p ryw a tyzac ji (denacjo- 
na lizacji), ew id en c ji, podatku dochodow ym  od  m ieszkańców, o  
bankach kom ercy jn ych  1 instytucjach k redytow ych , inw esty­
cjach  zagranicznych , o  kon tro li walut, op iece  społecznej, 
gw aranc ji dochodów  o  dzierżaw ie , wynagrodzen iu  za pracę, 
em eryturach  i In.

Sem inaria będą s ię  odb yw a ły  co  m iesiąc po 1— 2 dni w  
je g o  trzecie j dekadzie.

Zapraszam y na seminarium, na k tórym  ty lko  za 550 rubli 
w  c iągu  ca łego  roku  będ ziecie  obcow a li z  ustawodawcam i, 
naukowcam i i  specja listam i, starającym i s ię  dopom óc w  wa­
sze j n ieła tw e j pracy.

P rzyszłych  uczestn ików  sem inarium  prosim y, aby pow iado­
mili, w  jak im  ję zyk u  ty c zą  obcow ania (litew sk im  lub rosy j­
skim ).

N ie  zw lek a jc ie  i n ie  zm arnu jc ie  okazji!
P ien iąd ze  n a leży wp łacać  na konto Centrum „A p s k a ita " 

nr 1700394 w . za rządzie  operacy jn ym  Banku Socja lnego  w  
W iln ie  (k od  banku 751014), a  sw ó j adres 1 te le fon  podać: 
232055 W iln ius, skr. p ocztow a  852, Centrum  „A p s k a ita " .

PO SPIESZCIE  SIĘ! N IE  U C Z Y N IW S Z Y  TEG O  DZIS —  
JU T R O  BĘDZIECIE Ż A Ł O W A L I !

In form acji zasięgać te le fon iczn ie: 62-40-14.

'Zafn. 449) A

Do wiadomości 
mieszkańców!

O d  listopada br. zw ięk sza  s ię  odsetk i za term in ow e 
wk łady.

Za te rm in ow e  w k ład y  p rzech ow yw an e  od  1 d o  3 la t na­
licza  .s ię  5, o d  3 d o  5 la t —  7 1 ponad 5 la t 9 p r o c  
odsetków  roczn ie. T erm in  p rzech ow yw an ia  w k ładu  okre­
śla sam deponent.

J e ie l l  n ie  spełn ia s ię  warunków , na licza  s ię  2 proc. 
odsetek  roczn ie, a  je ś li s ię  w y b ie ra  w k ład  p rzed  rok iem , 
n ie  w yp łaca  s ię  odsetek.

D eponenci m a ją p raw o  p rzekształcen ia w k ład ów  term ino­
w y ch  i  w k ład ów  te rm in o w y  d i  z  dodatkow ym i w k ładam i 
na n o w ych  warunkach  do 1 m a ja  1991 roku, natom iast 
odsetk i będą n aliczane 1 listopada br.

O d  1 grudn ia 1990 r. p la ców k i Banku Oszczędności 
b ędą o tw iera ły  n o w e  term in ow e  w k ład y  1 dokon yw a ły  
przekształcen ia w k ładów .

Bardziej w yczerp u ją cy ch  In form acji udzie la ją  p laców ki 
Banku O u częd n oścL

KUPIĘ

Jednopokojow e mieszkanie. 
Zwracać s ię: W iln o , teł.

26-41-18.

W y ra zy  s zczerego  w spół­
czucia N a u czyc ie lce  H alin ie 
S A K O W IC Z  z  pow odu zgonu 
ukochanej M am y składa zes­
pół pedagogiczny S zko ły  Śred­
n ie j im. W . Syrokom li

POSIADACIE WALUTĘ, DUŻO RUBLI LUB JE- 
DZIECIE ZA GRANICĘ, SPODZIEWAJĄC SIĘ 
MIEC ZYSKI. A le po co ryzykować, męczyć się w 
poszukiwaniu transportu, nie znając języka, poko­
nując komorę celną. Przecież o wiele łatwiej przy­
jechać do komercyjnego sklepu-salonu wspólnego 
przedsiębiorstwa USA—Wielka Brytania—ZSRR

„SPECTRUM LITHDANIA"
w Wilnie, gdzie nabędziecie sprzęt komputerowy, 
oprzyrządowanie programowe i środki łączności po 
zupełnie przystępnych cenach wprost z magazynu. 

Orientacyjne ceny:
IBM PC/AT 700— 1300 dolarów USA 
IBM PC/XT 570— 1100 dolarów USA 
itd.

Adres: Wilno, ul. Ukmerges 21, teL 46-88-66, Cen­
trum Handlowe „Szlrwinta", czynne od godz. 10 do 
18.
(Zam. 437 a)
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